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go człowieka.
Sprawa Górnego Śląska, nad którą niema obe­

cnie ważniejszej dla Państwa Polskiego, mai być już 
w najbliższych dniach przedmiotem rozstrząsań i 
Idecyzji czynników koalicyjnych. Rzecz cała spoczy­
wa obecn e w ręku dyplomacji. Od niej zależy, ozy 
wola polskiego ludu górnośląskiego będzie uszanu- 
waną, czy też zostanie na niej popełniony brutalny 
gwałt. Jest więc obowiązkiem Rządu Polskiego nie 
zaniedbać niczego w zakresie dyplomatycznego przy 
gotowania sprawy, coby rnogla przyczynić się do 
korzystnego jej załatwiania. Słyszeliśmy, że % ini­
cjatywy Sejmu wyjeżdżają do Paryża, Londynu i 
Rzymu delegacje postów, którzy mają wpływać od­
powiednio na opinję polityków i publicystów w da­
nych środowiskach. To jednak jeszcze 11'e wszystko. 
Potrzeba, aby sprawa polska znalazła możliwie naj­
lepszych obrońców przed tym trybunałem, który ma 
wydać wyrok w sporze o Górny Śląsk, a więc pized 
Radą ambasadorów. Od odpowiedniego doboru osób 
zależy niezmiernie wiele. Chociaż bowiem reprezen­
tanci poszczególnych mocarstw przyjdą na konfe­
rencję z gotowemi instrukcjami swych rządów, cho­
ciaż sprawa sporna dostanie się na stół obrad prze­
destylowana już i przepuszczona przez alembik li­
cznych debat i pertraktaeyj międzynarodowych, to 
jednak nie ulega wątpliwości, żc momentem, który 
wywrze wpływ decydujący na wyrok koalicji, bę­
dzie sam mement ostatecznej rozprawy, rozstrzy­
gającej bitwy dyplomatycznej.

Interesy polskie muszą podczas tej rozprawy za­
stępować ludzie tak poważni i wytrawni aby nie 
tylko mogli paraliżować w lot ataki i strategiczne 
podstępy Niemców, ale nadto, aby bedac jak najdo­
kładniej obznajomieni z przedmiotem sporu, oriento­
wali się zarazem doskonałe w całokształcie polityki 
europejskiej, oraz w powikłanym splocie rozbieżnych 
tendencji Więdzynarcdowych i oparci na tej podsta­
wie mieli możność przytaczania nieodzownych argu 
mentćw i uzumow ych, a w tmarę potrzeby także 
uczuciowych.

Rząd polski nie powziął dotychczas decyzji, kto 
ma bronić peńskiej racji stanu przed trybunałem, 
którego wyrok rozstrzygnie o losach prastarej dziel 
nicy piastowskiej.

Natomiast czcigodny rektor uniwersytetu pornań 
skiego, wybitny mąz nauki, profesor rleljodor Świę­
cicki wystąpił z inicjatywą prywatną i w liście do 
Rządu zaproponował dwa nazwiska: Korfantego i 
Dmowskiego.

Ten wniosek stojącego ponad partjami uczonego, 
który działając z najczystszych pobudek patrioty­
cznych, spełnił officiem boni viri. spoikał się z go­
rącą aprobatą wszystkich Polaków, którzy dobro 
Państwa, dohrb wspau.ułego ludu górnośląskiego, 
stawiają wyżej, niż interesy partyjne.

Istotnie, czyż można wyobrazić sobie idealniej- 
szych adwokatów polskość: Górnego Śląska, jak
Korfanty i Dmowski?

Korfanty jest sam dzieckiem Górnego Śląska, 
jest krwią z krwi ; kością z kości tych górników, 
którzy imponującą większością opowiedzieli się za 
przynależnością do Polski. Jest ou przytem jednym 
z głównych inicjatorów i pionierów tego renesansu 
ducha polskiego w niemczonej od wieków dzielnicy 
piastowskiej, a jako jeden z pierwszych jej posłów 
polskich do parlamentu niemieckiego, bronił polsko­
ści tego ludu, który’ mu dał mandat z nieustraszoną 
odwagą i z niesłabnącym ogmem, Wreszcie jako głó­
wny Komisarz plebiscytowy, złożył dowody takiej 
żelaznej sprężystości, talentu organizacyjnego i po­
święcenia, ze zdobył sobie szczere uznanie wszy­
stkich stronnictw i wszystkich polityków, z wyjąt­
kiem niepoczytalnych publicystów z „Narodu", któ­
rzy mieli smutne męstwo obrzucenia go wyssanerai 
z palca zarzutami ku uciesze i korzyści całej hakaty.

Projekt więc desygnowania Korfantego na je­
dnego z obrońców sprawy górnośląskiej, nie spotka 
się zapewne z żadnym poważniejszym sprzeciwem.

Inaczej ma się rzecz z Romanem Dmowskbn. 
Pasożyt partyjnictwa rozwidnić .duł się bowiem tak 
zabójczo w obecnem polskiem życiu politycznem, że 
samo wymienienie nazwiska tego wieudego patrioty

i potężnego męża stanu wystarcza, aby wszystkie 
lewicowe żaby pobudzić do' chóralnego, protestują­
cego rechotu. Wszyscy — nie wyłączając najbardziej 
krzykliwych lewicowców — wiedzą, że dzisiejsza 
wolna, niepodległa, zjednoczona Polska jest właśnie 
tą Polską, którą wymarzył, przygotował i wytężoną 
pracą — wbrew czynom i zamiarom obecnych wład­
ców Rzeczypospolitej — zbudował j wywalczył wła 
śnie Dmowski. Dlatego niema zbrodni, o którąby go 
nie oskarżono, mierna poiwarzy, którejby na niego n c 
rzucono, niema obelgi, którąby nic chciano go skrzy 
wdzić i ośmieszyć. Zwyczajny to zresztą los ludzi, 
którzy wysoko wyrośli ponad swe otoczenie. Polską 
dziś rządzą Witosowi ludowcy pozornie, a Belweder 
w rzeczywistości. A przeto ludowcy z nazwiska 
Dmowskiego zrobili potworność, za pomocą której 
stoaszą chłopcw w czasie swych mandatowych agi­
tacji, dając nr żytem przaw dziwie murzyńskie kon­
certy, w których obłudne kłamstwo idzie o lepsze 
z kaijerowiczowskiem chamstwem. A przeto pano­
wie z PPS. z równą arogancją i z równym tupetem 
kalumjatorskini nazywają go w miarę potrzeby chwi 
lowej carskim lokajem, aliantem bolszewików, lub 
sojusznikiem Niemców, to znów papieżem reakcji 
i klerykalizmu, albo dla odmiany masonem.

W skrytości ducha jednak zarówno ludowcy, jak 
socjai ści przyznać muszą, że nie niema w Polsce dru 
giego człowieka któryby w tym stopniu, co Dmow­
ski, nadawał się do obrony spra wy przynależności 
Górnego Śląska do Polski.

Dmowski był przedewszystkiem tym, który z ca­
łą mocą zgłosił pretensje Pplskj^głp Górnego Śląska 
wówczas, gdy oczerniający go dziś socjaliści tulili 
się pieszczotliwie dolana mocarstw centralnych, o- 
wijali się bluszczowe dokoła' trona Habsburgów, ka­
zali ginąć bohaterskiej młodzieży polsk:ej po to. aby 
z jej krwi młodej ozynić enkaenową objatę na ołta­
rzu austryjacko-niemieckiego bożka, kiedy rezygno­
wali z W  ilkopolski j Pomorza, samą myśl o Gór­
nym Śląsku uważali za szaleństwo, a wiślany Ka­

nalik do morza za szczyt postulatów i zjednoczenio­
wej odwagi.

Dmowski był dalej tym, który jako prezes pa­
ryskiego Komitetu Narodowego, a później jako dele­
gat na konferencję pokojową, dźwiga1, na sobie cały 
gigantyczny ciężar walki o mocarstwową wielkość 
Polski i który na przekór wszystkim wrogim tendęn 
cjom, niestety także i z kraju wychodzącym, mimo 
wszystkich okrojeń i plebiscytów, wywalczył tę Pol 
skę tak wielką i potężną, o jakiej nawet nie śniło się 
entuzjastycznym wielbicielom Polski, wasalki Nie­
miec, stworzonej wielkodusznym aktem dwu cesa­
rzy z 5. listopada 1916. -

Dmowski poznał wszystkie ukryte nici. kierujące 
polityką współczesnej Europy, przejrzał do gruntu 
jej tajniki. wgłądnął poza jej kulsy, a korzystając ze 
zdobytych nauk i dośw;adczeń, bronił praw Polski 
z tak:'m talentem i taktem, że świadek zupełnie bez 
stronny, bo publicvsta angielski Dilbon, nazwał go 
najtęższą obok Venh,elosa głowa polityczną na kon­
ferencji pokojowej.

Któż więc może być doskonalszym od Dmow­
skiego rzecznikiem sprawy górnośląsk-ej w Paryżu? 
Jak Korfanty będzie najlepszym przedstawicielem 
elementu lokalnego, wyrazicielem woli ludu miejsco­
wego, tak Dmowski będzie możliwie najlepszym re­
prezentantem ogólno-polskiego interesu państwo­
wego.

Lamentuje się wciąż i: nas z powodu braku ludzi.’ 
A tymczasem tych kilku naprawdę wybitnych ludzi, 
którzy są zmusza się do bezczynności, aby swobo­
d n i i bez przeszkód mogło szeroko rozpierać się du 
chcwe parwenjuszestwo, nieuctwo i bezwstyd ka-( 
rjerowiczów, którym się zdaje, że radykalny krzyk 
zastąpi wszystkie' kwalifikacje.

Jeśli'w  Polsce współczesnej jest jeszcze choi 
odrobina ponadpartyjnego rozumu państwowego, cii 
żkie i odpowiedzialne zadanie obrony Górnego Ślą-* 
ska powinno być powierzone Dmowskiemu j Kor­
fantemu. (—).

lak Peflura nadniywaląc asylu usiłuje Polskę ośmieszyć, pasto wić 
w azjat; ekiem świeile narazić na nweą wojnę.

Tarnopol, (Od własnego korespondenta.).
Tajemnicze wiadomości, podawane przez „Wpe- 

red", o masowych ucieczkach żołnierzy ukraińskich 
z pod znaku Petlury z obozów koncentracyjnych, na- 
b erają wyrazistości w oświel. tych informacji, jakie 
otrzymaliśmy ze żfódeł ukr. Oto zakordonowi Ukra­
ińcy przygotowują się dkł wielkiej akcji powstańczej, 
która ma być ostatnią stawką ataim. Petlury. Akcja 
ta prowadzona jest z jednej strony przez ukraińskich 
emisarjuszćw na terenie gubemji podolskiej i wołyń­
skiej, z drugiej zaś sukurs dla niej stanowi potajemny 
werbunek wśród internowanych w Polsce żołnierzy, 
którzy grupami wymykają się z obozów’ i bez broni 
dążą za Tbracz. Wedle relacji ze źródeł ukraińskich, 
w ostatnich dwóch tygodniach przedarło się w ten 
sposób w okolice U cynia, gdzie ma być centrum po­
wstańczego ruchu ukraińskiego, około 1500 mołoj- 
ców, z różnych stron Polski ściągniętych. Podobną 
akcję mieli Petlurowcy rozpocząć od strony Besar-

rabji, gdzie również istniej? emigracyjne centra agi­
tacji ukraińskiej.

Wybuch powstania naznaczono na 20—25 bm. 
Powstanie ma wszcząć się równocześnie w wielu: 
miejscowościach, celem łatwiejszego rozbrojenia kon- 
systujących oddziałów bolszewickich, które w osta-’ 
tnim czasie skoncentrowano na Ukrainie, a zwła­
szcza wzdłuż granicy polskiej w bardzo znacznej sile. 
Nawet nad samym Zbruczem. jak np. w Satanowie 1' 
w Tarnorudzie, skoncentrowano znaczną ilość wojsk 
czerwonych wszystkich gatunków broni.

Warszawa. (Tel. wł.) 76 kwiet. Wczoraj wieczo-, 
rem delegacja rządu Petlury, prowadzona przez b.< 
członka misi, ukraińskiej w Warszawie Rzepeckiego1 
dożyła marszałkowi Trąmpczyńikiemu podziękowania 
za depeszę wysłaną przezeń do rządu ukraińskiego wj 
odpowiedzi na życzenia, wyrażone z powodu uchwale-' 
nią konstytucji

Sytuacja w Anglii.
Londyn. (Tel. wł.) 16 kwiet. Układy Lloyd Geor- 

ge‘a z pmzewódeumi pracowników pozostały bez sku­
tku. Wczoraj popołudniu toczyły się dalsze rokowa­
nia, których wyniki ooda-io Związkowi górników do 
■wiadomości. Przedstawiciele robotników odbyli naradę 
na której uchwalili oświadczenie składające się z dwu 
minktów:

1. Górnicy gotowi. przystąpić do układów z wła­
ścicielami kopalń na Podstawie obliczenia płac Przecię­
tnych z r. 1914 przy doliczeniu do 13 Proc. według 
wzrostu kosztów życia;

2. Uregulowanie płac powinno być traktowane 
oddzielnie on kwestji państw owo-gospodarczej węglo­
wej i nacjonalizacji kopalń. Sprawą ta bowiem będzie 
uregulowana nie pi zez strajk, ale na drodze rokowań 
politycznych. O ile nastąpi porozumienie na tych pod­
stawach, to strajk generalny można uważaó za ukoń­
czony.

Nowe propozycje niemieckie.
Berlin. (Tel. wł.) 16 kwietnia. Wedle into^macjil! 

kół politycznych, prace wstępne gabinetu Rzeszy; 
nad nowemi niemieckiemi propozycjami zaznaraijąi 
się w dwu kierunkach. Po pierwsze: o ile możności' 
dokładna zmiana systemu odbudowy zniszczonych; 
obszarów Francji północnej: po drugie: zbadanie, do! 
jakich granic może dojść zdolncść płatnicza Niemiec,; 
o śle chodziłoby o wypłaty w gotowce.

Podkreślają tu fakt, że wszelkie doruesienia, po­
dawane przez prasę rrancuską, jakoteż niemiecką, o; 
nowiem urzmieniu propozycji niemieckich odbiegają! 
od prawdy.

A, związku ze sprawą odszkodowań, char akt e-, 
rystycznemi są zmiany na dwóch wybitnych stano-! 
wiskach w ministerstwie spraw zagranicznych i w> 
ministerstwie skarbu Dyrektorowie Simson i Stock-: 
haramer otrzymali urlopy, z których już nie wrócą,,



I „SŁOWO POLSKiE-' nr. 171 z dn. 17 kwietnia 1920

TYLKO DZiŚ I JUTRO l7=go b. m. PO RAZ OSTATNI
w y ś w i e t l a  K i n o t e a t r  „ K O P E R S I I ś . ^  ( K o p e r n i k a  ® . )

dranat w 5 aRtach p. t  „PCCAŁUNEK PASTERZA"
Twórczość tego dramatu to prawdziwy pochód tryumfalny imn

Przegląd polityczny.
O NOMINACJA DMOWSKIEGO.

fCi akowski „Glos Narodu1* pisze:
Propozycja rektora Swięcick ego z Pomania, by 

w sprawie Górnego Śląska wysłać do Paryża p. Ro­
mana Dmowskiego/ jako przedstawiciela Polski, wy­
wołała dyskusję w prasie. Popiera propozycję Dra 
Święcickiego prof. Stroński w „Rzeczypospolitej", 
uzupełniając ją życzeniem, by i p. Korfanty (co każdy 
chyba, uważa za rozumiejące się samo przez się) na­
leżał również do polskiej delegacji. Prasa bełwcder- 
ska zwalcza, oczywiście ze względów partyjnych* 
Kandydaturę p. Dmowskiego. Najchętniej widziałaby 
w delegaci jakiegoś Patka, Jodkę lub Dąbskiego, czy 
wreszcie inne jakie zero polityczne. Najzabawniej­
szym jednak jest fakt, że podczas gdy lewica, belwe- ' 
ćerska stawa Dmowskiemu zarzut zbytniej ustępli­
wości wobec koalicji, to enkaenowy „Czas" lęka się, 
że samo nazwisko Dmowskiego będzie wobec Anglji 
„prowokację1*. Już samo wysłanie Dmowskiego 
— jak wiadomo — Dmowski walczył z uporem na 
konferencji ptokojowej o granicę zachodnią Polski z 
Gdańskiem i bez plebiscytów i że jedynego wroga 
tych „imperiafotyczjiycih*' aspiracji miał w  I-tloydi 
George‘u. Dr. Dillon w swej głośnej książce o konfe­
rencji pokojowej podkreśla z uznanjem tę twardą, 
nieustępliwą obronę praw Polski przez Romaua 
Dmowskiego, wspominając przytem, że Paderewski 
prędzej i łatwiej korzy} się „przed bnganr Olimpu**. 
Dziś'aj znowu musimy stoczyć z Angiją walkę o za­
głębie górnośląskie. Nasze żądania są znowu „pro­
wokacją** Anglji. Jeśli jednak chcemy naprawdę Gór­
ny Śląsk zdobyć — to musimy się zdobyć i na tę 
„prowokafcją**. uczywiScBe iprowokaiegą ‘dlatego, itĄ 
przjbd Radę Ambasadorów będzie dla: Ententy mani­
festacją naszej ńe ugiętej woli odzyskania polskiego 
Śląska.

W tej samej sprawie znajdujemy artykuł, p. W. 
Rabskiego w „Kurjerze Warszawskim“. Oto co m. i. 
pisze znakomity publicysta w swioictf świetnem pió- 
rcm kieślonych „Kartkach ulotnych** w numerze 98 
„Kurjera Warszaw skiego". przytoczywszy na wstę­
pie szereg przykładów usuwania ludzi „niemiłych** 
pewnym sferom u góry:

„...Czyście czytał’ co rektor uniwersytetu po­
znańskiego, prof. Heljodor Święcicki, pisze do Rządu 
Rzeczypospolitej? Czyście czytali ten Ist, w którym 
znakomity uczony wobec dylematu górnośląskiego 
stawia pytanie: Gdzie Dmowski? Dlaczego niema 
wśród trybunów Rzeczypospolitej V  Paryżu najwy-

t tniejszego że wszystkich" talentów- politycznych, 
kie Polska w tej chwili przeciwstawić może swym 
wrogom? Dlaczego na milczenie i bezczynność ska­

zany jest człowiek, który wszystko przewidział, któ­
ry m ał. odwagę budować nowe drogi dla myśli poli­
tycznej swego narodu, który Polskę ocalił przed 
śmiertelną zasadzką centralizmu i dał na konferencji 
paryskiej dowody wprost olśniewającej siły i zrę­
czności?

Dillon w swej książce stawia Dmowskiego obok 
Veniz©lesa i przekazuje ich potomności, jako najwy­
bitniejszych mężów w tern gronie polityków i dyplo­
matów, którym rządy wielkich i małych narodów 
poleciły opracować traktat wersalski i z ruin dźwi­
gnąć nową Europę. A u na$ w Polsce pytać się trze­
ba: Gdzie Dmowski.?

■ I mógłbym dalej z list. proskrypdi politycznej' 
wyławiać rozumy, talenty, fachowości1. Nie wszystkie 
byłyby jednej niary; niejedno byłoby cichsze od 
Dmowskich. Dowborów i Golucliowśkich, ale każde 
z nich byłoby lepsze od. Baranowskich, Patków, 
Dąbskich i Grod/ieckich. Skończmy raz z tym ogłu­
piającym frazesem: „Brak ludzi**! Jest ich nie wielu, 
jest ich za mato, nie przeczę. Ale jest ich, chwata 
Bogu, dość jeszcze, abyśmy reporterów, bawidam- 
ków i komiwojażerów nie potrzebowali mianować 
ambasadorami i ministrami Rzeczypospolitej.

Oczywiście rozumiem dobrze, że w polityce 
talent i fachowość nie są i nie mogą być jedyną legi­

tymacją, rozstrzygającą o wyborze ludz’. Wiem, że 
gdzie tak. zw. koalicyjność gabinetu jest tylko etty- 
kietą fałszywą, a naprawdę gabinet jest Wito sowy, 
za kulisami zaś rządzi Belweder, ani Dmowski, ani 
Dobrzyński n e mogą być ministrhmi. choćby jedna 
ich komórka mózgowa miała więcej warrośći po+en- 
cfonalnej, niz wszystkie mózgi „wybrańców*'. Tacy 
ludzie rą skazani na... czekanie.

Zdaje mi się jednak, że są pewne sytuacje, w 
których wszelka partyjność s)'ę kończy, pewne dzie­
dziny żyda państwowego, których żaden inny klucz. 
otwieiać nie powinien, Drócz klucza talentu i wiedzy. 
Gdy Francję republikańską i pokłóconą z Kościołem 
zbawić m ała „druga Marna", powiedziano bez wa­
hania: „Niech nas prowadzi Foch"! — choć Foch był 
monarchistą i katolikiem. A czyż na chwilę przypu­
ścić możecie, że Anglja, szukając człowieka, któryby 
bronił jej interesów za granicą, zamiast powagi i ta­
lentu bez liberii, pośle tam pierwszą lepszą tuziuko- 
wość dlatego tylko, że ten pan krzycz?.! na mityn­
gach Lloyd Gcorge‘a: „Nip, hp, hurra"!

U nas jednak libeija jest wszystkiem. Bo jakież 
kwalifikacje na posła w Kopenhadze ma po za liberią 
p. Baranowski?, takież usługi mażę nam oddać p_.

Jodko, o ile jest posłem, a nie kiprem Rzeczypospo- 
i tej?

I irc to nie szkouzi że p. Patek się skompromitował 
w Paryżu j Londynie. Nie chodzi przeciez o mądrość, 
łecz o „swojego człowieka", więc „swój człowfek" 
pojedzic do Tokio.

I nic to nie szkodzi, ze teka ministerialna w ręku 
p. Crodzieckiego już pęka od śmiechu, a cały prze-: 
mysł polski pyta się coraz głośniej: Czem właściwie

Po wybuchu rewolucji w lutym 1917 r. w Piotro- 
grudzic obok Rządu tymczasowego, który pozorne 
tylko miał w swym ręku władzę, utworzyła się Kjąda 
żołnierskich i robotniczych deputatów, która, wspiera­
jąc się na roboTcilkach i żołnierzach c!e facto ąaczęia 
wywierać decydujący . wpływ na biicg wypadków. 
Równoległo z tem w Kijowie, Odessie, Charkowie i w 
wielu Sinych miastach ho wstały ukraińskie rady żoł­
nierzy i robc-iróików, one to dały możność grupie ukra­
ińskich fesefów i esdeków utworzenia Centralnej rady, 
do której weszli: Hruszcwskij, Winniczenko, Jeszu- 
chow&kłj, Holubowfcz i Petlura. Centralna rada zażą­
dała od Tymczasowego iządu autonomii dla Ukrainy. 
Ruch ten j żądania nie uzyskały aprobaty ani rządu 
tymczasowego run rosyjskich sowietów; jednakże, 
chcąc utrzymać jednolity frant rewolucyjny, aby dopro 
wadzić wojnę do zwycięskiego końca, Kieroński za­
warł układ z Centralną radą, mocą którego pozwolo­
no jej na pewną autonomię z zastrzeżeniem federacji 
z Rosją. Centralna rada wydała w czerwcu 1917 r. 
I. uniwersał, który zapowiedzi*! oddanie chłopom zie­
mi, federację z Rosją i groził śmiercią każdemu, kto 
by za odcUelemem od Rosji agitował. Trwało to do 
pizewrotu Dołszawidciego, po którym Centralna Raja 
uniwersałem H. 9 stycznia 1Q18 r. ogłosiła „samosdi- 
ną“ Ukrainę, Gdy bolszewicy przystąpili do układów 
pokojowych w Śjześciu, Centralna rada przez swych 
wysłanników z ministrem spraw zewnętrznych Lubiń­
skim na caele na swoją rękę paktowanie rozpoczęła. 
Skrajne, bola^ewiUde żywioły ukraińskie wysłały do 
Brześcia Zafcońskiego i Rakowskiego, lecz Niemcy nie 
chcścii z nimi »ię nkłl?dać. W międzyczasie bolszewi­
cy rozpoczęli kampanię przeciw CuLralnej raduje .? za­
jęli Kijów; Centralna rada schroniła się do Żytomie­
rza. Po zawarciu odrębnego pokoju z Niemcami, po­
wrócił Lubmskii, a wra<t z nim austiyjackie wojska 
wkiwczyły- do Kijowa. Bolszewicy usunęli się do Ro­
sji. Zgoane współżycie Niemców z Ukraińcami było b. 
krótkie. Niemcy, zorganizowali zjazd chleborobów. któ­
rzy obrali hetmanem Skoropadslriegio. Centralna rada 
rozwiązała się, a członek jej Sinreon Petlura został 
osadzony w więzieniu. Po pewnym czasie udała sie 
Petlurze Przy pomocy Niemców, już niezadowolonych 
z hetmana za jego skłonność ku En tencie, uwolnić się 
z więzienia i obalić Skoroi*a,dskicgo, do aztgo Przy­
czynili się gaKicyjjcy siczowi strzelcy. Petlura utwo­
rzył dyrektorję, wydał do narodu III. uniwersał, w któ 
rym nie żałując demagogicznych haseł wzywał lud 
do prześladowania ,-lachiw i kaęapiw". Wszystkie 
urzędy zostały obsadzone pr<ez członków „sieian- 
skśch sp.łek", do których wchodziły wszystkie męty, 
ze wsi, oraz paru członków „Ptoświty".

Tak jedui jak i drudzy przelicytowywali isię w 
hasłach demagogicznych. Twórczość państwowa towa­
rzyska Petlury różniła się od tafciejże towarzysza 
Lenina fr tylko nagonką na Polaków i kacapów. 
Wkrótce zwofoio do Kij w.i „trudowej kongres" do 
którego według formuły wyborczej Petluty mieli pra­
wo wybierać i mogli być wybrani li tylko włościanie 
i robotnicy z bezwzględne^ wyłączeniem ludzi o wy-

, Wiedeń. (PAT.) Na dzhiejsrem posiedzeniu Rady 
narodowej wszechniemey wystosowali do k tnclerza 
państwa zapytanie w sprawie kroku.Posla francuskie­
go przeciw machinacjom zmierzającym do przyłącze­
nia Austrji do Niemiec. Wszechniemcy zapytali kan­
clerza, czy' skłomiy jest zwrócić uu agę państw, że 
plebiscyt przewidziany jest traktatem, a więc nie jest 
naruszeniem tego traktatu, a dalej czy zwrócił uwa­
gę rządu, że nie może być mowy o machinacjach, po­
nieważ oficjalne koła niemieckie i rząd niemiecki da­
lecy są od ruchu, który powstał z powodu zagrożenia

Warszawa. (PA T.) pomięBy W arszawą i P ary ­
żem zorganizowaną został* prawidtowa żegluga po­
wietrzna przez Strassburg i Pragą. W czoraj T z y b y l 
do W arszaw y pierwszy aerostatok „P*>tez“ z 2 pasa­
żerami i 200 klg. bagażu, wśród którego znajdowała

\
jest p. Grodziecki? Czy kupcem, który prowadzi 
interesy prywatne z rządem i zarabia na monopo­
lach, czy też ministrem, który jest rządem rządzi?

To wszystko n:c! Możnaby znaleźć stu lepszych 
ludzi, ale jakże to powiedział jeden z historyków 
wielkiej rewolucji?

„Są rzeczy, w których talent jest zbyteczny, a 
charakter niebezpieczny'*.

kształceniu wyższem posiew nienawiści rzucony 
przaz Petlurę w licznych odezwach wkrótce dał re­
zultaty z których gołownoj atamao mógł być zupełnie 
zadowolony. Zaczęło się od mordowania ziemian. Na 
staci1 D©raźnia mołojcy petlurowscy w okrutny spo­
sób zabili Stanisława Skib nie w itego, około Barabi z 
ją k  morderców ukraińskich pada śp. Bujalski, w Ły-' 
czówce mordują siczownicy śp. FeKksa Minkiewicza 
wraz z 70-letnią staruszką matką. W c wszystkich 
miastach i miasteczkach gdzie jakie były więzienia, 
zostają za:pełnśone przez. Polaków. Z całą ścisłością 
historyczną można stwierdzić, że pierwsze stronice 
historji sanmstijnej Ukrainy zostały literalnie zalano 
krwrą' Polaków, którzy trwali na swych placówkach 
kresowych, pomimo rewolucji. Stopniowo prześlado­
wania Polaków przyjnriwaly coraz więcej żywiołowy 
charakter. Język polski, szk»ła polska, urzędnicy Po-, 
lacy, słowem wszystko co polskie podlegało nieustan­
nemu szykanowaniu. K<m;s;ii ze ł komendanci pe*lu-( 
rowścy chcą dogodzić „gołownema atamanowi" każ-( 
dy na swój sposób znęcali się nad bezbronną łudno- 
ścią polską. Dzieci polskie, mówiące po polsku na 
ulicy były za swą mowę prześladowane. W  lutym gru­
pka eserów żydowskich na wieść, że bolszewicy za-1 
jęli Kijów wywołała w Płoskirowie powstanie prze­
ciwko Petlurze, krwawo stłumione przez atamana 5e- 
nKseukę i zakończono rzezią żydowską. Mołojcy za­
częli sobie szeptać na ucho, że wybaczono dzień rze­
zi polaków leca w marcu zmuszani byli wraz ze swym1 
atamanen. Petlurą uciekać za Zbrucz przed trls^e- 
wfkianii.

Kilkakromie isszcze powracał Poflura. na Podole 
i za każdym jego powrotem na nowo rozpoczynały 
się. prześladowania Poiaków. Nawet wówczas kiedy 
słał poselstwo do Wan-iawy do Naczelnika Państwa,’ 
proponując sojusz dla wspólnej walki z bolszewikami, 
piześladowasiie Potsiaej ludności nie ustawało. Gdy-* 
byż przynajmniej miał posłuch i jakie takie uznanie 
Wśród ludu miejscowego, Ucz i tem Petlura, nic mógł 
się pochwalić. Nie pomogło rozdawanie dworskiej zic 
mi, nie pomogła nagonka na Poloków, kacapów i ży­
dów. Miejscowy lud z całą pogardą i mcchęcia odwra­
cał się od narzucającego mu się pana i władcy, czy-' 
niąc go odpowiedzialnym za wytworzoną anarchię,' 
za łapownictwo jego urzędników, za brak nafty i soli. 
oraz za wszystkie inne braki. Istotnie odrzuconą od 
współpracy inteligencję nie mogły zastąpić w urze 
dach nowo lane przez Petlurę do współpracy półinteli- 
gentne siły z -Proświty" czy też wszelakie kon'okra- 
dy z Siłańskich spiłek. Sam Petlura, człowiek nie­
zmiernie małej inteligencji przez pewien okres czasu! 
oranowańy był przez formalną manję wielkości. W y-1 
dal był nawet rozkaz by w cerkwiach, wspominano 
gołm\nowo atamana Simeona. W  swohn czaste na 
rozkaz Piotra Wicllp^go był wspominamy w cer- 
kwiat hetman Mazepa, car w stfeie anathem‘y  za 
zdradę, która jest stale powtarzającem się zjawiskiem; 
w histor.r Ukrainy i dość trafnie uwydatnia się w u-, 
kraińskich barwach narodowych: żółtobłękitne, co zna-1 
czy wieczna zdrada. Kresowiec.

żywiotnvch interesów ludność?. R-ada narodowa ob*a- 
douiala następnie nad wnioskiem komisji konstytucyJ-' 
nej z piicjatywy socjalnych demokratów, tyczącym 
postanowień karnych do ustawy o wygnaniu Habsbur­
gów z kraju. Wseechmemcy oświadczyli się za usta-1 
wą, a przeciw niej oświadczyli się chrześcijańsko-spo- 
łecznj j niemiecka partja chłopska. Izba odrzuciła w  
imiennem głosowaniu 85 glosami pizeoiw 84 wniosek 
o przejście do‘ dyskusji szczegółowej nad tyra wrio-i 
skiieni, czem sprawa została załatwiona.

się ko: c:;poudecja handlowa i dyplomatyczna oraz osta| 
tnie 'Gi.mrad paryskie. Aerostatki wyrmzać będą z\ 
Paryża codziennie o godz. S rano a Przyb3 '\vać będą; 
do Warszawy o godainje 7 wieczorem,

Przysnęli do historii powsiania Paflury.

,  . ■■■- .

Padzie! opinii w Austrii

ŻEGLUGA POWIETRZNA WARSZAWA-PAR17Ż.
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CZARNY KRÓL MAKOMBE

PROF. DR. JAN CZEKANOWSKI.

T R A K T A T  R Y S K I .
Perspektywy i retrosnrkcje.

IV,
Mimo zarzuconego nam przez kok francuskie, 

zkyns z nadmiernie scentralizowanym aparatem biuro­
kratycznym, tak bardzo rażącym przedwojenną An­
glią, braku zrozumienia dla konieczności jednolitej ad­
ministracji w państwie zmuszonem da walki z trud­
nościami zewnętrznemi i w tym kierunku osiągnięto 
już dużo. W  kraju zaprowadza, się dwie jednostki ad­
ministracyjne, liczące około dwu miljonów mieszkań­
ców każda. Funkcjonują one już wszędzie potza Gali­
cją, znajdując; się w fazie prac przygotowawczych. 
Organizacja ich napotyka tam na większe trudności 
spowodowane wielkim centralizmem dawnych władz 
austriackich ześrodkowujących wszystko we Lwowie. 
Wybranie tak wielkich jednostek administracyjnych 
zostało podyktowane z jednej strony faktem liczenia się 
7, duchem naszego Partykularyzmu dzielnicowego, z 
drugiej zaś strony z brakiem wykwalifikowanego ma­
teriału urzędniczego.’ Jedynie województwa Pomar- 
skjte i ziemie wschodnie posiadają mniejsze co do licz­
by ludności jednostki administracyjne. Do sfery pierw­
szego należeć będą terytorja plebiscytowe Prus 
Wschodnich, na ziemiach wschodnich, strasznie wy. 
ludnjonych w czasie wojny, oczekiwać należy bar­
dzo znacznego przyróstu ludności w najbliższych dzie­
sięcioleciach.

Zaprowadzenie jednolitego Podziału administracyj­
nego jest bardzo poważnym etapem na drodze do uni­
fikacji administracyjnej. W  armji i w kolejnictwie nie 
nastręczają się tak wielkie trudności, jak w dziedzinie 
fiskalnej i zwłaszcza prawnej, po za unifikacją kode­
ksu karnego, planie tych  kilkunastu części skłaaowych 
Polski nastręczać musi bardzo duże trudności, jeśli się 
chce przytem możliwie oszczędzać interesy, często­
kroć rozbieżne poszczególnych części.

Mimd zarzucanej Polsce opieszałości w dążeniu 
do unifikacji swej organizacji, zwłaszcza w kołach han­
dlowych deprymowanych obiegiem równoczesnym 
marek polskich i niemieckich, k< ran i rubli, nie można 
nie zauważyć wyraźnie się zaznaczającej tendencji do 
centralizmu biurokratycznego, zupełnie niezgodnego 
z tradycjami dawnej Rzeczypospolitej. Występuje on 
mimo usilnego podkreślania chęci nawiązania łączności 
z dawną świetnością czasów potęgi państwowej. Cen­
tralizm i biurokratyzm odnewrcmei organizacji pań­
stwowej nie tyle jest skutkiem celowej akcji wywo­
łanej głęboką zresztą świadomością faktu, że dawna 
Rzeczpospolita upadła wskutek atrofii organów cen­
tralnych, ale faktem istnienia Kcznei, ja^kawiek nie­
zbyt kwalffikw-sn biurokracji. Władze okupacyjne 
w Óstatmch dwu latach Tuzmaionty oczekiwanie spo 
teczeństwa na „rozbudowę Państwa Polskiego" kszfał- - 
ceniem „Królewsko-Pdskiej" biurokracji. Ci ludzie 
wraz z zastępem inteligencji, wyrzuconej na bruk orzez 
kryzys gospodarczy okresu wojennego, przytulonej 
przez odradzającą się Ojczyznę zaraz w pierwszych 
tygodniach, w pustych biurach władz okupacyjnych 
zorganizowali się tak szybko, że już podczas upadku 
gabinetu Moraczewskiego byli wielką siłą i na szczę­
ście dla kraju zmiana gabinetu nie pociągnęła za sobą 
poważniejszych zmian na stanowiskach urzędowych 
i nie stworzyła groźnego precedensu na przyszłość. 
Usunięto tylko najbardziej sjcandalicznych komisarzy 
ludowych. Usuwanie to nie miało jednak nic wspól­
nego z przekonaniami politycznemu. Praktyki amery- 
kańsko-bałkańskie czyniące z kryzysu gabinetu kry­
zys całej machiny państwowej są ostro potępiane prze* 
opinję całego społeczeństwa, pizyzwyczajonego do nie

STANISŁAW WASYLEWSKŁ

liegenia Orlątka.
Nić o tern wiedzieć nie chcą historycy, a Prze1 

eież prawdą jest, że smutny książę Reichstadtu, syn 
bonapartego, Napoleon II. zasiadał na tronie polskim. 
1 nawet rządził przez czas jakiś Rzeczpospolitą. Rzą­
dził, jakkolwiek nie wypuszczono go ani na chwilę 
ze złotej khtki w Schoenbnflinie, zasiadał na tronie 
polskim, chociaż tronu nie byt°.

Mieliśmy nie jedną, lecz dwie legendy napoleoń­
skie i dwie epopeje. Ojca i dziecka.

Tamta pierwsza spełniła się hucznie, rozgłośnie, 
boleśnje. Miała zachwycenia Somosierry i rozpacze 
Berezyny, słyszała butne słowa cesarza na zamku 
warszawskim w r. 1809 i szumne obietnice w Wilnie 
r. 1812-tego i cichą ekskuzę w r. 1813, wówczas, gdy 
deszcz m rzjt na wzgórzu noj Fuldą. Ach, ileż zmian 
czaretwnych w dekoracji. ,Tu Alpy Podniebne, tam ko­
puły Moskwy studzwonnej, znów rozpalone bruki ma­
dryckie i przedsmak wolności' w księstwie warszaw- 
skiem i 20 gradu sów mrozu śmiertelnego uod Smoleń­
skiem!

Druga legenda, legenda dziecka nie miała nicze­
go. Spełniła się cała w marzeniu i tęsknocie. Wiktorje 
odbywała myślą, cel osiągnęła w wyobraźni spiskow­
ca, szum proporców słyszała w sercu poety, a gniazdo 
uwiła orlęciu z niespełnionych snów. Na .grób jego 
już nie Poszła, bo tymczasem stanęła nad własnym.

Epopeja i legenda Napoleona I-go jest uotykalnle 
żywo i boleśnie Pouczającą — epopeja i legenda Na­
poleona Ii-go jest księżycom ym nokturnem rvmanty-

zakłóoonegd funkcjonowania aparatu administracyjne- 
go dawnych państw zaborczych. Pod tym względem 
społeczeństwo ma zdecydowane poglądy i dość duże 
wymagania. To było też jedną z przyczyn czemu ga­
binet Moraczewskego nie był przez nikogo, nawet 
i przez zdecydowanych zwolenników politycznych 
brany na serjo. Zbyt mało imponowały jego •wprost 
bolszew izmem tchnące zapędy, by mogły być brane 
na serjo. Wszyscy widzieli w tem tylko przejściową 
farsę w co z czasem uwierzyli i przedstawiciele pier­
wszego rządu odrodzonej Polski.- Później za czasów 
rządów Paderewskiego maszyna biurokratyczna zo­
stała bardzo wzmocniona P>"zez urzędników galicyj­
skich i polsko wiedeńskich, stanowiących kadry do­
świadczone jakkolwiek nawyknieniami austrjackjego 
szlendrjanu i perfidnej złośliwości w stosunku do mie­
szkańców skażonych. i

Faktowi istnienia licznej jakkolwiek niezbyt kwa­
lifikowanej i zwłaszcza na wschodzie mocno defekto­
w e j,  bo dorywczo improwizowanej warstwy biura 
kratycznej Polska zawdzięcza to, że kryzysy rządowe, 
tak jak w lepiej zorganizowanych państwach Europy 
zachctóniej, są przedewszystkiera kryzysami opinji pu­
blicznej, a nie kryzysami Państwa, wstrząsająceml 
podstawami jego istnienia do głębi. Należy przytem 
zaznaczyć, że stosuftek społeczeństwa do swej biuro­
kracji! jest njetylko naogół niezbyt życzliwy, ale na­
wet wprost niesprawiedliwy. Ludzie nie zdają sobie 
s rra w  z tego, że aparat doraźnie zaimprowizowany, 
nie mający ustalonej tradycji i wyrobionej rutyny nie 
może odrazu tak 'funkcjonować i wszystkich spraw 
załatwiać, jak stopniowo w ciągu wieków w y  
kształcone korporacje urzędnicze, z któremi społeczeń­
stwo nasze w ciągu ostatniego stulecia miałoi do czy­
nienia. Nie można nie doceniać faktu, że dopiero od 
1 lipca 1919 o sk o m a  czerwona milicja ludowa z 
czasów Moraczewskiego, z najgorszych mętów złożo­
na, przez normalną policję w Kongresówce zastąpiona 
została i że zlikwidowanie tych nietylko w broń rę­
czną, ale i karabiny maszynowe zbrojnych gniazd bez 
krwi rozlewu przeprowadzonem zostało. Należy to 
uważać za dowód wielkiego taktu i zręczności nasze] 
młddej administracji. Niesłusznym jest również zarzut 
braku energji, robiony przez zwolenników metod ener­
gicznych. Należy mieć poważne wątpliwości czy w 
okresie wykrystalizowywania się państwa z chaosu 
powstałego po rozpadnięciu się władz okupacyjnych, 
metody takie nje musiałyby doprowadzić do ostrych 
konfliktów. Nawet i przy bardzo Pdkojotyym i antire- 
.wolucyjnym nastroju naszego społeczeństwa nie obyło 
się wtenczas bez krwi rozlewu, coby przez niechętne 
czynniki jako dowód braku zmysłu państwowego, a 
niechybnie wyzyskane zostało a mogłoby się też fa- 
talnie odbić na armji walczącej w bardzo ciężkich Wa­
runkach na wszystkich frontach.

Drugim ośrodkiem około którego wykrystalizo- 
wywało się państwo było z Polaków służących w ar- 
mjach wszystkich państw zaborczych j formacjach' 
polskicn improwizowane wojsko.

Trzecim óśrodkiem wreszcie jest sejm zebrany 
już w czwartym miesiącu istnienia państwa po prze* 
prowadzeniu wyborów w najkrytyczniejszyn? czasie 
najstraszniejszego zamętu. Na wysiłek ten zdobyto się 
w celu wyjaśnienia opinji najszerszych mas ^społecz­
nych, rzekomo rewolucyjne nastroje, których były 
wyzyskiwane przez garstkę żywiołów lewicówych

zmu, rozmową marzeń. Rozmawia i marzy ich dwoje: 
Polonja romantyczna i syn Marji Luizy pacholę ze 
stygmatem śmierci w oczach. Podali sobie ręce penad 
przepaście złej mocy, mimo wszelka dzisiejszą rzeczy­
wistość i poprzez ufryzowaną głowę Klemensa Lotha- 
ra von Metternich. Dziuny ten ich djalog, prawdziwy 
i poetyczny zarazem. Prawdziwy bo z dokumentów 
legalizowanych przez historję wysnuty, poetyczny, 
gdyż zda się chwilami, ze jest nowym, nieznanym do­
tąd urywkiem z feerii Edmunda Rostand.

Poniżej opowiem nieco z mało znanych lub wcale 
dotąd nieznanych dziejów legmdy polskiej o Orlątku.

*
Współczująca Pamięć o więzionym w Schoenbrun- 

nie królu rzymskim, „kiedyś synu cesarza, dziś tylko 
synu człowieka", żyła w Polsce od początku. Wierzono 
gorliwie w wysokie przeznaczenie tego dziecka, por­
wanego ze złotej kolebki Paryża. To dziecię wyrośnie 
i musi wyróść na mściciela i obrońcę, podejmie dzieło 
ojca, błędy jego napraw}, obudzi zgasłą miłość złotych 
orłów i orły same obudzi!

Nikt nie znał króla rzymskiego i nikt go wogóle 
nic wiedział. Czy nikt istotnie? jeden jedyny człowiek 
z Polski jawił się kiedyś dawno na audjencji u króla 
rzymsikiego. Jeden jedyny człowiek, który składając 
tr.zykiotny, żołnierski ukłon przed synem Napoleona, 
miał prawo złożyć go w imieniu Rzeczypospolitej. By­
ło to w r. 1811 w Malm-iison, gdy pani Montesąuion 
splendorami dworu, pyszna ochmistrzymi niemowlęcia 
uchyliła zasłonę złotą kołyski przed wyprężonym na 
baczność rycerzem bez skazy — ks. Józefem Ponia­
towskim.

Zapytała go naprzód, czy chce widzieć króla. 
Przybliżył się. Odkryto brokaty, ^  ■*-

do uprawiania niesłychanych szantaży politycznych. 
Wybory wyjaśniły zdecydowany nastrój antirewolu- 
cyjny społeczeństwa w swej masie ze spokojnych ży­
wiołów chłopskich złożonego. Stwierdzono, że masy 
te o znacznym odsetku analfabetów znajdują się w 
sferze intenzywnego oddziaływania opinii oświeconych 
warstw narodowych i pragną przedewszystkiem Po- 
koju, nawykłe jednak do dyscypliny państwowej go­
to we są do ofer. Zebranie sejmu wniosło uspokojenie 
ogólne i pozwoliło na zajęcie się spokdjną nietylko 
organizacją państwa, ale i zapewnieniem mu odpowie­
dnich granie, popierając walkę na wszystkich fron­
tach toczoną. Dało ono poczucie zupełnej pewność! 
tym, którzy dotąd rachuby swe opierać musieli n., o. 
gólnych wrażeniach f na ogółnej znajomości swego 
spokojnego społeczeństwa. Należy podnieść, że P« rzą­
dach Moraczewskiego f tych próbach nie liczenia się 
z bpinją publiczną pozostała w społeczeństwie ogólna 
ciężka depresja, tak, że do Pracy organizacyjnej za­
brano się z wielką energją i determinacją,- ale bez 
tego entuzjastycznego uniesienia, do jakiego w innych 
warunkach bezwarunkowo byłoby doszło, a które x 
przeżyłem we Lwowie pó uwodnieniu miasta.

Opcja FolaHów w Niemczech.
Bytom. (Tel, wł.) 16 kwietnia. (Od specjalnego 

naszego sprawozdawcy).
Ponieważ z końcem roku 1921, a najdalej do koń­

ca stycznia 1922 r. ma być przeprowadzona w Podsce 
opcja Niemców, a w Niemczech opcja Polaków za dal­
szą przynależnością państwową, komitet wykonaw­
czy wychodźtwa pojskego w Niemczech przygotował 
już spisy Polaków w całych Niemczech i poczynił 
kroki u rządu polskiego, aby zawczasu tą sprawą się 
zajęto.

Sprawa ta nie przedstawia się łatwo. W  W est­
falii w Nadrenji żyje przeszło 300 tysięcy Polaków, 
którzy już dzi'ś pomimo przynależności państwowe] 
niemieckiej doznają przykrych prowokacji.

Sprawa ta skończy się z chwilą gdy oświadczą 
się za przynależnością państwową polską, gdyż od 
tego czasu traktowani będą prawnie jako cudzo­
ziemcy.

Chodzi właśnie o to, czy Polska może im dać do-, 
stateczną opiekę konsularną, a wrazie usunięcia ich 
z Niemiec, także pracę. Wisi u % tych wychodźców, 
zwłaszcza Górnoślązacy, pragnie się przenieść na 
Górny Śląsk.

W;ielu z nich pragnęłoby osiąść na roli na kresach 
wschodn.eh, za zaoszczędzone pieniądze.

Wychodźtwo to odznacza się wysokiemi cnotam] 
kulturainemi i moralnemi, pracowitością, oszczędno­
ścią i patriotyzmem. Może się ono wielce rrzyczynić 
zwłaszcza do gospodarczego podniesienia Polski na 
wschodzie.

W tym wypadku nie należy się jedynie oglądać 
na akcję rządu, ale społeczeństwo samo przez swoje 
instytucje ziemskie powinno wystąpić z inicjatywą 
możliwą do urzeczywistnienia.

— Bardzo pięikne dziecko — rzekł książę, wciąż 
salutujący.

Wtedy urażona familjam°ścią ochmistrzymi:
— Tak jest. Najjaśniejszy Król Rzymski jest tak 

pięknym, jak tylko być można w wieku jtgo!
A .potem już nikt nie oglądał orlątka. Bo pułków- . 

nik Gawroński eskortujący z swym szwadrewem uła­
nów Przenażoną Marję Luizę do Blois — rysów delfi­
na nie dostrzegł. Wałęsały się tylko tam i sam wie­
ści i poszepty, że orlę niewolne dusi się w klatce ce­
sarza Aitstrji, że cierpi gorzej Ludwika XVII., gdy był 
na edukacji u szewca Simona. O detalach wiedzieli lu­
dzie, jadący z kongresu wiedeńskiego j Wiednia. Naj-1 
więcej doktor Frank, przesławny profesor wszechnicy1 
wileńskiej, który z ojcem swym, medykiem przybocz­
nym Marji Luizy miał kilkakrotnie konsultować cho­
rzejące dziecko i musiał w tym celu jeździć ekstrapo- 
cztą aż z L itw . Jeszcze nie wysj&dł z karety, a już 
go otaczały niewiasty wileńskie z ogniem w oku py-, 
tające, już mu szarpały w kawałki wiązankę kwiatów.' 
Choć były kwiaty bardzo pamiątkowe, gdyż zerwało ] 
je  dla doktora smutne książątko własnoręcznie z kiom-] 
bów parkowych.

Najwięcej rozumienia, najwięcej myśleń o synu’ 
Napoleona ro i#  się w tej części Polski, która wraz z 1 
nim cierpiała niewolę austrjacką. Tu imienia jego nie 
wolno umieścić nie to w gazecie, lecz nawet napotn-i 
knąć w liście. Dlatego niech tern skwapliwiej przypom­
niany będzie pewien list taki zbrodniczy, przez ekono-i 
ma w sekrecie posłany przyjacielow. piszącym był' 
niebyłe kto, Przyszły, twórca „Zemsty*1 — Fredro, I

(C. d. nj



GŁOSY PUBLICZNE.

W sprawie usdroumma ,
aM iiisfracji.

W  handlu księgarskim pojawiła się — niestety 
w bardzo ograniczonej liczbie egzemplarzy — ciekawa 
niezmiernie broszura p. radcy Guckler-Wisłockie go 
rozwiązująca nader — jak się nam zdaje — szczęśliwie 

; jeden z najaktualniejszych problemów chwili bieżą­
cej, kwestję uzdrowienia administracji w Polsce przez 
zmianę systemu Honorowania pracowników państwo­
wych.

Autor nie szczędzi stów zasłużonego potępienia do 
tychczasuwemu systemowi., który jako przeżytek z 
czasów bezpowrotnie minionych nie odpowiadający 

1 już Pod żadnym w błędem ani naturze nowego porząd
i ku ani obecnym potrzebom społeczeństwa, winien być 

: ,w jego najżywotiiiojs-.ym interesie jakoteż w intere-
: sie ogółu pracowników państwowych koniecznie i to 
jak najrychlej zmieniony.

Wytyczne myśii o:az podstawowe zasady proje­
ktowanego przez p. Guckiera-Wsiłockiego systemu 

|są następując..
Władze, ur/ę i / państwowe i ich organy zabezpie- 

( ;czcją ogółowi obywateli wolność osobistą oraz,prawa
'konstytucją im zagwarantowane to też jest rzeczą słu 
;szności i sprawiedliwości, aby podstawową część pła­
cy urzędników państwowych tak zwane minimum 
egzystencji pbkryw.d rząd z Podatków opłacanyah 

I, pfzez ogół podatników. Ponieważ jednak minimum to 
'podpadające zrasztj częstym i rozmaitym fluktuacjom 
jest nicwystarc-^ijącem do zaspokojenia wszystkich 
usprawiedliwionych potrzeb urzędnika państwowego, 
winno być ono ukapcłniońem względnie powiększonem 
do wysokości całkowitego dobrobytu urzędnika pań­
stwowego drogą osobnego, tak zwanego remunera. 
cyjneg dodatku, którego wysokość oznaczoną byłaby 

.indywidualnie przy pomocy ad hoc skonstruowanego 
klucza repartacyjmgo, co do każdego poszczególnego 
pracownika państwowego z osiobna a to w miarę je­
go' gorliwości, pilności i sumienności w wykonywaniu 
obowiązków służbowych oraz stosownie do stopnia 
produktywności jego pracy. Dodatek ten miałyby opla 
cać strony interesowane w formie osobnej naJezyłości,
0 ileby wchodząc w bezpośredni kontakt z urzędu za- 
potrz»DO\vłałyby jego interwencji, funkcji urzędowej 
lub świadczenia z powołaniem się na obowiązujące usta 
wy bez względu nato, ozy sprawą tą będzie pań­
stwa, osoba prawna a wscaczególności państwo jako 
takie.

W dalszym ciągu Projekt omawia rozmaite naduży 
cia i pomyłki wykluczające formy i sposoby poboru 
opłaty remuneracyjnej a to stosownie do charakteru 
danego urzędu względnie natury żądanego świadczenia

Podstawą do wyrraaru dodatku remumeracyjnego 
, na rzecz pracownika państwowego byłaby — jak wy 

żej wspomniano — jego pilność, gorliwość, sumienność 
w załatwianiu spraw urzędowych oraz ogólna użyte- 
camość i produkty w ność jego pracy dependująca też w 
■wysokim stopniu od jego intelektualnych kwatffikacjń, 
wyk?rnnych studjów i e aarainów.

Autor Projektu znosząc zupełnie klasy rang i sto­
pnie służlyjwe funkcjonarjuszów państwowych jako 
archaiczny zabytek z czasów zamierzchłych niemają- 
cy daiiś z-goła żadnej nacji bytu, ile że nie ilość i ja- 
ikośe gwiazdek nakołnierzu, ale tęgość jego umysłowa, 
'charakter i użyteczność urzędnika państwowego sta­
nowić winna o jego moralnym amorytecie w społe­
czeństwie — dzieli matomHst funhejon-arjuszy państwo­
wych wszystkich dykasterfi urzędniczych na grupy 
■poszczególne a to stosownie do jakości na studjacn i 
iegzam;.r\ach opartego Pr-ygotowania do służby publi- 
ewrej i zawodu urzędniczego.

Cały stan urzędniczy stosownie do poszczegól­
nych urzędów podzielonym byłby m  koto koleżeń­
skie zorganizowane jako grupy urzędnicze. Stałyby 
one na straży godności stanu urzędn.czego, czystości
1 sttrrjiennośca postępowania ogółu kolegów i cne też 
wspólnie przez rząd ustanowionymi przełożonymi zaj 
mowałyby się szczegółową repmtycją datków remu- 
nenacyjnych.

Dodatnią strenę projektu stanowi to przedewszy- 
stkiem, iż każda poszczególna jednostka urzędnicza 
byłaby materialnie zainteresowaną pra/widłowem fun­
kcjonowaniem swego urzęiu, gdyż od tego zależałaby 
wysokość jego cioci, odów wzmożona zaś pilność i gor 
liwość ogółu Pracowników państwowych uchyliłaby 
potrzebę wzmagającego się dzjś z dniem każdym po­
większania liczby sił pracujących.

Porat-cm p. Gucker-Wisłocki systemem swoim 
usiłuje podnieść powagę raństwn na zewnątrz, ująć 
nut ciężaru utrzymania urzędników w całości' zabez­
pieczając mu mimo to pełnię jego dochodów, wpłynąć 
dodatnio na walutę rodzimą — odciążyć podatnika, 
chronić konsumenta a zadowoli! interesenta, urzędni­
kowi zapewnić Pożądany dobrobyt a przez „gminy 
urzędnicze" podnieść moralność prawników państwo­
wych stawiając ich w rzędde równych^ wolnych oby 
w&teH powołanych do strzeżenia trwałości i potęgi 
Ojtzyzny.

Oto treść i szczegóły pomysłowej pracy p. radcy 
Gucker-Wisłockiego mającej w sobie wszystk:e «na- 
njŁbtó sensacyjnej osobliwości i już przez to samo 
kwalifikującej się do Publicznej dyskusji.

Grofc

Quo vadis Britannia?
(Korespondencja własna.)

Paryż, w kwietniu.
Co do stanoy iska Wielkiej Brytanii niepodobna się 

dłużej łudzić. Nie wiemy jakie rozwiązanie gotuje nam 
rząd p. Lloyd Geotrge‘a, ab  wiemy, żJvm? godzi się 
na przyznanie Polsce tego obszaru śląskiego, który 
większością za Polską się wypowiedział.

1-K to rozumie p. Lloyd George zasadę narodo­
wości, którą dó Polski wszędzie i żawsze stosował. 
Na zasadzie narodowości się opierając pozbawił nas 
Gdańska, zasady narodowości pilnie strzegąc — po­
zbawi) nas Prus Wschodnich ‘ połowy Śląska Cieszyń­
skiego. Zasady narodowości broniąc — nie chciał nam 
Półtora roku temu przyznać Galicji Wschodniej! wresz­
cie zasady narodowości mając pełne usta chce nas p- 
Lloyd George pozbawić Śląska Górnego.

Musimy więc stąd wywnioskować, że dla p. Lloy­
da George a zasada narodowości jest tylko taranem do 
osłabi e rb  i wycieńczenia PoJski. W takich warunkach 
nasuwa się pytanie, czy chodzi mu w istocie o utrzy­
manie Państwa Polskiego przy życiu!

Piszemy p# z całą świadomością wagi słów, któ­
rych używamy. Urzędnicy ,,Foreig-Officc‘u“ znów się 
pewnit poskarżą na gwałtowność ataków prasy pol­
skiej na Wielką Brytanię. Ale zaiste, trudno jest wy­
pisywać hymny puch walne na cześć angielskich mężów 
stanu 1 ich organów wykonawczych, kiedy Się ich "wi­
dzi przy pracy. Przykładów jest tysiące.

Weźmy sprawy Gdańska. Jak się zachowywał sir 
Reginałd Tower wiemy wszyscy. Jego następca gen. 
Hakfng, wystawił sobie świadectwo swym raportem 
w sprawie mandatu wojskowego, gdzie pozwolił sobie 
nawet na obelżywe odezwanie się o uczuciach naro- 
dowj ch naszych rodaków pomorskich. A mało kto wie, 
że w roku zeszłym, podczas opracowywania takich kon 
fem icji polsko - gdańskich, jeden z podwładnych sira 
Regffnakto, kap. Chadey, radził Polakom sojusz z Niem­
cami, jako 'cdyny środek. . .  na rozwiązanie wszel­
kich trudności, z jakiemi Polska dziś się zmaga.

Przejdźmy do sprawy Śląska Cieszyńskiego. W 
jej rozwiązaniu gwałcące .u zasatb narodowości, P. 
Lloyd George i jego otoczenie Haegrało rolę bardzo 
wybitną. Jak wszyscy pamiętamy że sprawa ta wy­
płynęła (obok innych) w Spa. Wzam.an za rzekomą 
pomoc w walce naszej z bolszewikami p. Lloyd Ge­
orge wymógł między innemi na P. Wład. Grabskim 
zgoidę na arbitraż Rady Naczelnej w sprawie granicy 
na Śląsku Cieszyńskim. (Otóż, choć decyzja zapadła 
w Paryżu dopiero 28. lipca ub. r. to jednak ijuż w Spa 
10. libca przyszłą granicę opracowali pp. Benesz i . . .  
Filip Kerr, sekretarz premiera angielskiego. Granicę tę 
z bardzd nieznacznemi zmianami przyjęła konferencja 
ambasadorów.

Talach przykładów moglibyśmy wyliczyć więcej, 
bo — powtarzamy — jest ich tysiące. Ale orzejdżmy 
dd śląska Górnego, gdzie także nie brak przykadóu 
„bezstronności" agentów angiet kich- Np. major Ottley, 
nocoi yczny germanofil. masiał być nawet odwełany ze 
stanowiska komrsarra po-wiatowćgo w Bytomiu. Zaś 
major Cbarke, szef departamentu górniczego w komi­
sji międzysojuszniczej, wysłał już nie jeden raport, w 
którym dowodzf, że Polsce węgieł śląski jest niepo­
trzebny.

OfiScer ten inspirował iaj-ddoczniej artykuł pułko­
wnika Repingtona w ,,Daily Telegraph" z 5. kwietnia 
br. ,,Polacy — pisze pułk. Repington — lepiej wyjdą 
na intenzy wnem eksploatowana Zagłębia Dąbrowskie 
go niż na poszukiwaniu gdzieindziej węgla, którego ma 
ło potrzebują".

Jak twierdzenie, którego powinienby się wy­
strzegać pisarz, pretendujący do miana poważnego 1 
źródłowego. Polska bowiem, która przed wojną zuży­
wała rocznie 19 i pół miljona ton węgla z Zagłębia 
Dąbrowskiego wydobywała rocznie tylko 6.800 tysię­
cy ton, a z Krakowskiego 1.950 tysięcy ton. Resztę 
dorabiała ze Śląska Górnego (7 i pół miljona rocznie) 
rtraz z Westfalii z dzisiejszej Czechosłowacji ł z Za­
głębia Donieckiego, kontyngent węgla górnośląskiego 
spożywanego przez Polskę wzrośnie z 7 i pół miljona 
na 9,350.000 ton rocznie, a zatem będzie Polska sama 
spf/żywać conajmniej 23 pre- ogólnej Produkcji Śląska 
Górnego. W ciągu lat najbliższych stosunek ten, wo­
bec rozwoju przemysłu w Polsce, jeszcze wzrośnie.

Ale pułk. Repington woli nie liczyć się z cyframi 
f wprowadza w błąd opinię angielską głosząc, że Pol­
sce węgiel śląski jest niepotrzebny. Tymczasem węgiel 
ten stanowił przed wojną -10 prc. naszego spożycia, a 
po oddaniu nam Śląska stosunek ten-wzrośnie do 50 
prc. i wyż.ej.

Na argument ten p. Lloyd George i jego rząd wy­
daje ssę być głuchy. Czyż nie wie premjer angielski,, 
że nie dawszy nam Śląska, nie dawszy nam kraju, któ­
ry dnia 20. marca mimo wszystko zamanifestował swą 
polskość, dałby Niemcom w rękę instrument ogromnej 
Presji gospodarczej na Polskę, nie mówiąc już o tern, 
iż złamałby najehrnen łacniejsze zasady sprawiedliwo­
ści wtobec wrotgieh zamiarów Niemców względem na*, 
wobec tego, że nie pogodzili się jeszcze Niemcy z 
Traktatem 'Wersalskim i że czekają tylko na sposob­
ność aby go zacząć burzyć od ‘wschodu, p. Lloyd Ge- 
drge nie może mieć żadnych złudzeń co do sposobu, 
w jaki Niemcy użyliby amtu śląskiego w polityce re­
wanżu wogóle, a w polityce antypolskiej w szczegól­
ności.

Dlaczegóż więc koła urzędowe angielskie planują 
pogwałcenie woli ludności śląskiej, pogwałcenie słusz­
nych praw Pode ki, pogwałcenie interesów Europy car
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łcj. Czyż p. Lloyd George nie wie, iż bez kopalni i b«* 
hut śląskich, których Niemcy nie potrzebują. Polska 
nic wzmocni i nie rozwinie, że będzie wiodła żywot 
sucliotmcz-t i niepewny. Do czego to wszystko prowa­
dzi. Polacy są narodem cierpliwym i wytrzymałym, 
choć pewnie cudzoziemcy lubią mówić o nich or> In­
nego, ale jaki naród przygladaf się cierpliwie i bez­
czynnie powolnemu zrujnowaniu jego ddmu, stopnio­
wemu szarpaniu i zatruwani n jego organ ;mu a na to 
się właśnie zanosi. j

Jeszcze jednak jest czas się opamiętać, rzeczy d~ 
nienaprawienia jeszcze dokonane nie zostały. Nie chce­
my nawet przypuszczać, aby angielscy mężowie sta­
nu zechcieli własnymi* rękoma burzyć gmach Państwa 
Polskiego, do którego budowy po części się przyczy­
nili. Nie ma w tern przepuszczeniu wcale przesady.' 
Polska bez Śląska nigdy państwem niep-okłlegtcm, wr. 
woczesnem, w tego słowa znaczeniu nie będzie. A los 
jaki Polskę bc.z Śląska czeka jest dwojaki: albo nowa 
niewola, albo-sojusz z Niemcami, co wychodzi na Je-( 
dna Niemcy wówczas znów stałyby się tą wielką po­
tęgą z którą znów walczyć musiałaby Wielka Bryta­
nia.

Czy po to 800.000 Anglików życie swe oddało w 
ciągu wielkiej wojny?

I dlatego Pytamy: .,Quo yadis, Britannia0".
Kazimierz Smogorzewski.

s  e  j  n
Po referacie p. Adama, przyjęto nowelę do usta­

wy o TKKP., wprowadzającej zmianę do do oprooen 
towania wkładek ; pożyczek państwowych w PKKP

Z kolei przyjęto ustawę o powołaniu felczerów 
do czynnej służby wojskowej, która ma tia celu u- 
możliwienie zwolnień ze służby wojskowej akademi­
ków.

Przystąpiono do sprawy rewizji rozporządzenia 
ministra aprowizacji o ograniczeniu smożycia.

P. ks. Starkiewicz zauważa, żc powyższe rozpo­
rządzenie ministra aprowizacji jest niewykonalne li© 
zostało przez komisję administracyjną uznane za 
szkodliwe. Wobec tego komisja admimstracyinp 
wzywa rząd, aby rozporządzenie to poddai rewizy.

Minister aprowizacji Grodziecki wyjaśnia cel 
swego rozporządzenia. Konsumcja w lokalach publi­
cznych w Pólsce jest nadmierna, większa niż za gra 
nicą, nadmierna zaś konsumcja mięsa grozi zmniej- 
sze n-em ilości mwentai za. Rozporządzenie by to pi zc 
myślane f zgodne zezdarnem fachowców i kół Inte­
resowanych, niemniej jednak wkradły się do niego 
pewne -niepotrzebne szczegóły, które '/ostaną usmri.- 
te. Wniosek o rewizję rozporządzenia ministerstw* 
skarbu przyjęto jednomyślnie , przystąpiono do roz­
prawy nad wnioskiem komisji skarbowej w sprawie 
ustawy o uregulowaniu podatków od spożyc-a. iiży- 
,cia i produkcji. Po odrzuceniu poprawek p- Diaimn- 
ckf, przyjęto ustawę w drugem czytaniu.

P. Tarnawski referuje ustawę umożliwiającą Ra­
dzie ministrów na okres najwyżej 3-miesięczny wiaro 
wadzenie zarządzeń "wyjątkowych, które wobec rar 
tyfikacji pokoju stały się koneczn'’. wobec tego, że 
obecnie tracą moc obowiązującą zarządzenia wyjąt­
kowe, wydane na czas wiojny.

Po przemówieniu p. Daszyńskiego przeciwko u- 
stawie, dalszą dyskusję w tej sprawie odroczono.

Następnie w sprawie interpelacji lewicy P. S. L- 
i Klubu Wyzwolenia, 2jaibrał głos p . Putek, oświadcza, 
jąc, że do wiadomości wymienionych klubów doszło, 
jakoby prezes ministrów uszedł w porozumienie z ob- 
szarnikam* na i!e reformy rolnej. Dzika parcelacja, 
zwłaszcza w Małopolscy*, kwiUiie na wielką sknlę, 
nawet w okręgu reprezentowanym przez prezydenta 
ministrów jako posła. W dniu 7 bm. odbyło '.ię w 
Strzyżowie zebranie związku ziemian, na kióiorn roz­
trząsano propozycje poufnie udzielone przez rząd. Wo­
bec tego obowiązkiem izby jest zamterpelować rz^d. 
czy istotnie prowadzi pertraktacje z óbiżarniikiuni w 
sprawie reformy rolnej.

Proz, ministrów Witos w odpowiedzi na interpe­
lację oświadcza, że ani on ani Rada ittiinistrów nie 
prowadziła rokowań z obszarnikami (glos: interpelan­
ci w*edzą o tern bardzo dobrze; jestto tylko manewr). 
R-ząd stoi na stanowisku wykon mia reformy rolnej 
(p. Baliński; Ale je j nie Wykonuje, — głos: wykona ją 
zapewne rząd, na czele którego stać będzie p. Baliń­
ski). Żidtia delegacja ("bszarmków nie zgłaszała się 
do premiera, a wiadomości P. Putka sięgają zbyt da­
leko. Obszarnicy; w Strzyżowie mogli obradować, 
gdyż mieli do tego prawo, j to zebranie nie może mnie 
obchodzić. Rząd nie zmienił swego stanowiska w snra 
wie reformy rolnej. Ponieważ jednak ustawa o refor­
mie rolnej nie moża dziś powstrzymać parcelacji, prze­
to rząd wkiótce wniesie do Izby pewn# zaostrzenie 
tej ustaiwy, a rac/ej Sejm będ/ie musiał w przyspie- 
szonem tempie to załatwić. Stwierdzam, że pogłoski o 
Pertraktacjach z obszarnikami Są wyssane z palca i 
pozbawione podstaw jbrawą).

Następne posiedzenie dnia lt) maja br.
Podczas przerwy obradować będą komisje admini­

stracyjna, konstytucyjna, Prawnie/a i skarbowo-budże­
tową. Konwent seniorów postanowił, że członkowie 
komisji, którzy będą opuszczać posiedzenia, tracą do­
jęty za odnośny dzień.
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Wydział III b. sztabu

Lwów, dnia 15. kwietnia 1921.

Do 
Zarządu Kina „K 0 P E R N i  K“

na ręce Wielmożnego Pana Dyrektora
J f ó z e f a  B u r n a t o w i c z a  we Lwowie 

ul. K op ern ik a  L 9 .
Dzięki uprzejmości Zarząnn Kina .Kopernik* Wy­

dział III b. Sztabu uzyskał lokal, w którym przez dni 
klika odbywały się dla żołnierzy wykłady majora-le- 
kirza Dra Krzemickiego o .Chorobach wenery­
cznych". nló" t

Za ochotne udzielenie sali na ten cel składa Wy­
dział HI b. Sztabu serdeczne podziękowanie

Dow . Okr. Generalnego Lisdtf
Wydział Sztabu Ili > *!

Józef Lewicki major m. p.

I- ______ _

Wiadomości bieżące.
L w ó w , 15 kwietnia,

— Repertuar teatrn miejskiego:
Sobota 16 bm. o g. 5.30 popoł. „M>ód kasztelań­

ski*. — O godz. 7 wieo*. „Holender tułacz", opera.

— FOTOPLASTIKON wyświatla do J7 kwietnia 
jezioro Czterech kantonów leśnych z otoczeniem, skgd 
dzisiejsza państwowość i narodowość szwajcarska 
pomimo trójjęzyczności swój rodowód wyprowadza.

— APOLLO. „Joanna d‘Arc“ (Dziewica Orteaiiska) 
Tragedia bohaterki dziejowej. L seria. 6 aktów.

— Piuro koncertowa M. Tuerfea:
We wtorek, 19 kwietnia: Wieczór pieśni J. Klary 

Pfauowej. 16t6

— Sprawa spadkowa Karr.ockie i z ftamockich hr. 
Jelita i najbliższych ich krewnych prosi o nadesłanie 
Kwieconymi) dokładnych adresów do 22 kwietnia br. 
Fr. Kamockt, Wa/s7;:wa. Koszykowa 29. 1669

* -  N«wa kolonizacji Podejrzliwa Polska^ nawykła 
coprawda do coraz nowych, a zawsłe'jednako nie- 
tniłycn niespodzianek, -wytęża nieufnie słuch w stro­
nę, skąc. ma nadjectiać zamiast Wernyhory — Pellu- 
ra. I w tym tentęncie, grożącym od tarnowskiego 
gościńca, dosłuclrme się samych tytko złych wróżb 
dla siebie, Jestto uprzedzenie, które należy przewal­
czyć rzeczowym argumentem. A argument taki na­
suwają właśnie fakty. Oto skłonne, w ostatn uh cza­
sach skłonni ejsze, niż zazwyczaj, do turystyki żydki, 
zaczynaj, tłumnie napływać ze wschodnich, sąsia­
dujących z nam; najbliżej, ziem. Jestto widać intuicyj­
ne pochwycenie momentu, w którym najsłuszniej 
bywa brać nogi za pas- Rozumie się, ci uchodźcy, a 
raczej ujeźdźcy, bo tempo, w jakim s q odbywa ich 
droga, rue pozwała ńa użycie pierwszej nazwy,- o- 
Biadają wśród nas: we wojewódzkism mieście Lwo­
wie przedewszystkieni, ale i w innych, więcej do- 
tiłych mieścinach też. Zasmakowawszy w sembrozie 
z nami nie ruszą się już stąd najpewĄej, owszem, zo­
staną wśród nas, jako że często tam bywa ojczyzna, 
gdzie lepiej, względnie bezpieczniej. Ałamanowi Pe- 
tlurze tedy zawdzięczamy jeszcze jedną kolomzację 
miast w Ala-topolsce, w której -rzeczywiście procent 
żydowski byi dotąd za nizki. W  każdym razie jest 
dziękować za co.

—Sekcja gospodarcza Kluba N..D. urządza dnia 16 
kwietnia br. w sobotę, we własnym lokalu przy ul. 
Pańskiej 1. 11 dla swych członków i ich rodzin i^wpro 
wadzonych gości Wieczór towarzyski. Poazątek o 
godz. 8 wi-eezor^m, wstęp od osoDy 40 Mk. bilet aka 
dcmacki za okazaniem legitymacji 20 Mk, strój wi­
zytowy. Osobnych zaproszeń nie wysyła się.

— Dekoracja Obrońców Lwowa. W  niedzielę, dnia 
17 bm. o g 11 na pl. Mariackim dbęcfcc się pod pomni 
kicm Mick ewicza uroczystość udekorowania bohar 
terskich Obrońców Lwtowa Krzyżami waleczności. 
Na uroczystość tę zapraszam PT. cechy, korporacje 
i stowarzyszenia, aby jawiły się licznie ze sztandara­
mi, celem oddana należnego hołdu naszym bohate­
rom. — Neumann, prezydent miasta.

Równocześnie odbędzie się dekoracja orderem 
„Vtrtuti Milttari". Obrońcy wymienień w -'iście roz­
lepionej również przed lokaicm Redakcji, mają stawić 
s ę  o g. 10 rano na podwórzu gmachu D. O. G., pl. 
Bernardyński 1. b.

Rawóf&two m iasta i placu w e Lwowie donosi: 
W  niedzielę dnia 17 kwietnia 1921 r. odbędzie się o g. 
11 na p l 'Marjacidm pod pommkiem Mickiewicza uro­
czystość udekorowania bohaterskich Obrońców Lwo­
wa. M ający by ć udekorowanymi zbiorą, się o godz. 10 
rano! w gmachu D. O. G. pl. Bernardyński 6. Rodziny
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ich chcące wziąć utajał w uroczystości zechcą się 
egłosić w powyższym czasie i miejscu po karty 
wstępu. Dowództwo miasta.

— Narodowa Organizacja Kobiet zaprasza wszyst­
kie członkinie na walne zgromadzenie, dnia 17 kwie­
tnia 1921, o godz. 3 pop. w lokalu przy ul. Ossoliń­
skich 1. 11, I. p. II. schody.

— Uioczystą Mszę św. Pontytikainą odprawi ks. 
Arcybiskup Biiczewski z okazji 5ft-letniego jubileuszu 
ogłoszenia św. Józefa Patronem Kościoła w niedzielę, 
i7 kwietnia br. o godz. ltutej przedpoł. w Bazylice 
katedralnej. 1653

— K< nert „Luttd". W  niedzielę 17 bm. o godz. 11.30 
w południe w sali Towarzystwa muzycznego wykona 
„Lutnia" sJyvmc dzieło oratoryjne M. Brncha „Dzwon" 
co słów Schillera na sola, orkiestrę fUnarmonict-ną i 
chóry, a to głównie na życzenia kół pedagogicznych 
dla młoozieży gimnazjalnej i szkół muzycznych, aby 
uczącej się miodzieży dać sposobność śledzenia w jak 
genjalny sposób słynny kompozytoi ujął w szatę mu. 
zyczną ogólnie znaną tej młodzieży wspaniałą pieśń 
wielkiego poety i przewijające się w niej myśli i u- 
czucia. Resztę biletów wydaje biuro Towarzystwa 
muzycznego, w niedzielę zaś Przy kasie po 30 m!<

— Z teatru. W najbliższym czasie ukaże się na na­
szej scenie 3 aktowa komedja Lujgi Chiarellego p. t.: 
„Twarz i maska". Sztuka ta obiegła wszystkie euro- 
pejsk.e sceny, zdobywając sobie niebywałe powo­
dzenie, a to dzięki swyra wielkim walorom sceni­
cznym, oryginalnemu ujęciu tenmtu i ciekawej psycho 
logji swycn głównych postaci. Rzecz dzieje ssę nad 
jeziorem Comc i czar tego jednego z najbardziej uro­
czych zakątków ziemi włoskiej unosi się nad całą 
sztuk %

Główną rolę kreować będzie dawno niewidziany 
ną naszej scenie, a obecnie przez nową dyrekcję 
znów pozyskany ulubieniec lwowskiej publiczności, 
p. Stefan Mihułowicz.

Piękna dekoracja, według projektu p .  Jarockiego, 
przyczyn' się niezawodnie do powiększenia zaintere­
sowania, które nowość tą napewno wzbudzi wśród 
publiczności-

— Staraniem „Komltwii Pań** odbędzi- się w nie­
dzielę, 17 bm., podwieczorek w kawiarni .Reralsan- 
ce“. Na program skinęła się koncert kapeli Schwarz- 
mannów. poczta pulo W a, fantowa tater.a, licytacja 
autografów znakomitych autorów, jak Saenk'ewicza, 
Prusa i innvch. — Początek o g, 4 popoł. 1652

WYSTAWA PRAC ARTYSTY-MALARZA 
ALEKSEGO NOWAKOWSKIEGO

zostaje otwartą dnia 20-bm. w jego pracowni w domut 
* Styki, Ziemialkowskiego 2. 1663

Minister Krzanowski za wolnym 
lianflisro.

Kraków. (PAT.) Dziennild donoszą: Wczoraj przy
był do Krakowa minister Przemysłu i handlu p . Prza- 
nowski w towarzystwie nosła Rosseta, szefa sekcji 
Świętochowskiego i sekretarza Langiewicza. Wieczo­
rem Odbyła się w Izbie handlowej i przemysłowej 
konferencja, na której reprezentanci przemysłu i han­
dlu przedstawili swoje postulaty. Konferencja miała 
charakter poufny. Po konferencji przyjął p. minister 
przedstawicieli prasy, którym udzielił irformac? do­
tyczących celu jego podróży po MałopoNce, jak rów­
nież poruszy! podczas posłuchania ogólne sprawy go­
spodarcze. W  dniu wczorajszym p . minister zwiedził 
Bochnię i Wieliczkę, dalszym zaś etapem jego podró­
ży będzie Jasło, Tarnóv', Drohobycz, Lwów i Kałus*. 
Omawiając ogólne położenie gospodarcze p. minister 
zaznaczył, że jest zwolennikom wolnego handlu, w 
pierwszej zaś linji ziemiopłodami. Wolny handel nie 
ma nieprzyjaciół w obecnej radzie ministrów i praw­
dopodobnie zostanie ogłoszony, równocześnie zaś .zo­
stanie zlikwidowane ministerstwo aprowizacji. Donio­
słej wagj jeśi sprawa niedalekiego już podpisania tra­
ktatu handlowego z Francja łącznie z umową naftową. 
Traktat handlowy z Francją zapewnia nam dowóz 
wielu niezbędnych artykułów, surowców i półsurow- 
ców. Umowa z Węgrami, już ratyfikowana, zapewnia 
nam przedewszystkisjn dowóz żywności jak mąki, 
zboża, kukurudzy, dalej maszyu elektrycznych, ka­
mieni młyńskich itd. Artykuły te z Powodu nizkiej wa­
luty węgierskiej są dh nas stosunkowo fanie. Nato­
miast wywóz z Polski obejmuje naftę, towary włó­
kiennicze. niaszyuyn rolnicze u nas wyrabiane i drze­
wo. Traktat z-Rumunią zapewnja nam żywność w 
każdej postaci, w zamian za co Rumunia otrzyma to. 
wary włókiennicze z Łodzi, naczynia, galanterię Itp. 
Umowę handlową z Austrją odnowiono* i ulepszono. 
Na inocy tej umowy otrzymu:emv z Austrii maszyny, 
artykuły techniczne, stal, materjały wynuchowe, eks­
portujemy zaś węgiel, drzewo i zboże. Na ogół sy­
tuacja gospodarcza naszego państwa nieco się popra-

$

woła. Mimo wielu braków produkcja u nas stale się 
Podnosi i jest wszelka, a nawet uzasadniona nadzieja 
poprawy stosunków gospodarczych. Nasze ,ryroby 
włókiennicze z powodzeniem konkurują na Bałkan^ 
i wschodzie i Pcniekąd wypifrfeą inne. Łódź produkt* 
je obecnie za 10 miliardów marek miesięcznie, z tejg 
6 do7 miliardów wynosi zapotrzebowanie krajowy 
resztę zaś eksportuje się, co wpływa na polepszeni 
się naszego bilansu.

Prasa niemi cha z hraj»śrerlBleii
porozum en em polsho - nnmiec- 

hiMi w sprawie fi. Kląska.
Bytowa. (Teł. wł.) 16 kwietnia, v.Od specjału tg" 

naszego sprawozdawcy).
..Goniec Śląski” pisze; Prasa niemiecka podejmuje, 

myśl bezpośredniego porozumienia polsko-niemieckie­
go, wychodząc z założenia, żo to jedynie dać może 
właściwe rozważanie sprawy górnośląskiej. Odzywają 
Się głosy, że rozstrzygnięcie dotyczące terenu Górne­
go Śląska, o którem wprawdzie dotąd nic me wiado\ 
moi, nie zadowoli nikogo, i że wobec tego najwłaścl-' 
wszem byłoby, aby państwa bezpośrednio zainteresew 
•\vane, a więc Polska i Niemcy, same zajęły się ure-, 
gulowaniem tego stosunku do tarenu Plebiscytowego 
i wykreśliły granice najbardziej odpowiadające ich in­
teresom, a jednocześnie godzące potrzeby gospodar­
cze i narodowość owe Górnego Śląska.

Sądzić należy, że g ło s y  te również nic są odoso-1 
bnionym, poglądami jednostek, le c z  wyrazem pewne:}' 
nowo krzewionej myśli politycznej niemieckiej i dh?-1 
tego liczyć się z nimi należy w pewnym stopniu. Ja-1' 
kiekolwiek będą dalsze dzieje stosunku polsko-niemie­
ckiego, to tu odraza podkreślić należy, że rozumowa­
nie w artykułach o przytoczonej powyżej treści jest 
zupełnie błędne.

Prasa niemiecka traktuje Górny Śląsk, nawet cr 
kręg przemysłowi', jako obszar kolonialny, który pra­
gnie dzielić jedynie na podstawie interesu gospodar­
czego jednego lub drugiego państwa.

P-asa niemiecka zupełnie nie uwzględnia narodo­
wego charakteru okręgu Przemysłowego, który Prze- 
dewszystkicm musi być wzięty Pod uwagę, że lud­
ność jego w swej większości oświadczyła się za przy­
należnością do Polski.

Wzgiędy narodowościowe, a nie gospodarcze mu­
szą odgrywać tu rolę najważniejszą.

Sprawa Wilna.
Warszawa. (PAT.) Przy końcu ostatniego posie­

dzenia Sejm zajął się wnioskiem komisji spraw zagr. 
w sprawie Wileńszczyzny.

P. Ztamęcki jest zdania, że trudmo zapatrywać się 
optymiSej-cznie na sposób rczw ązamia sporą zapropo­
nowany przez- Ligę nrnodów. Wcielenie Wilenszczy- 
."my na podstawie decyzji Sejmu pojsKiego bidoby zda­
niem mówcy niebezpieczne ze stanowiska hiteresów 
Polski, popieranie zaś tytułu naszej pretensji na pod-j 
stawach historycznych jest niewskazane. Stronnictw©, 
mówcy uważa, żo sc-ór może być rozstrzygnięty tyl­
ko na podstawie wyrazfcrfo woli ludu. Mniejszość Ko­
misu nie jest przeciwna próbie pośrednictwa delcgaita. 
Ligi narodów, ale przy ij en rokowaniach nie mo^na 
pominąć w l̂i ludncsci i dejscowój. Zastrzec się rów­
nież trzeba, że to pośrednictwo nie może się stać a.-bd-. 
tiażem. W sporze tym W iieńszczyzna nusi być aie- 
tylko przedmiotem, ajc i podmiotem. Biorąc aa podsta­
wę Dorozumienie pclsKO-litewskie,. mniejszość ' komisji 
przedkłada r-zolucję wzywającą rząd do uczynienia 
wszystkiego w celu ułacwioma tej sprawy. Wola lud­
ności musi być podstawą rozgraniczenia, bo nam nie 
chodzi wcale o to abi z wyniku tej woli wysnuwać 
wrogie względem Litwy zamiary.

P. Gzcrmewski oświadcza, iż klub jego godzi się' 
na wniosek w:ę»sż! śoi.

Po przemówieniu P. Hirszhoma i Griubauma, re- 
zolucję większości przyjęto.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie oanowiada).

¥  ciiorobach nerwów i przemiany materyi
ordynują wspólnie i 12—1, 4—5

Eoc. Dr. E. Kowalski i Br. JaflAndruszewsIu
ul. Pomagalłceów 4.____________ nl40f

Aneryhańshie maszyny flo pisania
m arki „TH E FO X “

Typewryłer C* naJnov s*ej, mącznik ulepszonej konstrukcji, duże 
biurowe i małe składane dn podróży (w kasetkach), oraz do li­
czenia marki „Sund-Strand“ ma do zbycia w dowolnej ilości 

Polsko-Amerykańskie Tow arzystw o.

&  H m  Bandl wy firmy D r .  Ż Y Ł S K I
uL /akademicka L. 14. nlóżO

1 6 (S O B G T a)IA  B R O N O W S K t  w  B A G A T E L I '
PREMIERA: z udziałem całego zespołu występy JADWIGI BUKOJEMSK1EJ- 
1671 n ponadto farsa w 1 akcie „IZYDOR i MORYC“.
Początek o godz. 9'15 min. — Bilety wcześniej do nabycia w składzie nut G. Seyfartha, Akademicka 6 .
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wezwała na ponror, siostrę swoją, malec, crsfcc 
w niebezpieczeństwie, a nie tracąc przytomności ®j 
irysłu, zawołał głośno, wskazując na jedną z prze-j 

•ciwniczek: „Oto jest ta. która zabiła swoje dziecko“l! 
Pochwycony przez przechodniów i s.ąs adów lekk<M 
myślny okrzyk chłopca, nabrał rozgłosu i wkrótcei 
historja o rzekome dzieciobójczyni wzrosła do o* 
gromnych rozmiarów. Policja wdawszy się w tgi 
sprawę, zaaresztowała dziewczynę, którą dopiero! 
po dziesięciu dmach uniewinniono i wypuszczono na! 
wolność.

0  P la g a  szczurów  w  P a ry ż u . Je sz cz e  poprzednik 
go roku naw iedziła P a ry ż  ta k  -wielka ilość szczurów * 
że  w ładze b y ły  'zmuszone zaaranżow ać energiczną! 
obronę p rzeciw  te j pladze. S z cz u ry  m iały  się  poka­
zać w liczbie ośm  m ilionów. D otych czas w ygu biona 
335.684, p rzeciętn ie zaś  ginie dzienni ' 1300 szczurów . 
Tępienie szczu ró w  od byw a się  z ca łą  gw ałtow nością! 
i zaciętością-  !

T Y L K O  d la  D Z IE C I mmmjnn m iB " (aw em  ha 8)
I  1 U l ł U  U  H I  U W 1 U U 1  W niedzielę 17 bm. puńkt. o g. Iz  w polud.

Crsmadk „MAM MAHARADŻA". Srcytonia komedia ,?!FFi“.
 Zdjęcia naukowe, oraz z natury: W o d o s p a d y  i  l a s y  w  O z ^ e c j i "

Ze świata.
®  Humorystyczna pomyfkr. Świeżo uznany dla 

Szwajcarii nurcjusiz papierki, monsignore Maglioni, 
przybył do Berna celem złożenia wizyty piezydento- 
wi Związku, Portierowi, kłaniającemu s’ę nizko ko­
ścielnemu dygnitarzowi, rzuci* ten ostatni celem za- 
ansowania swego przybycia prezydentowi w języku 
włoskim krótkie „nuncjusz*1. Jakież było jego zdzi­
wienie, gdy portier odbiegł go, z przerażeniem ogła­
szając wszystkim, że D*Anmm2 iio przebrany w habit

1673n

I księdza, znajduje się w pałacu, zapewne w celu za-
I aranżowania jakiegoś spisku. Zdwiony zgiełkiem

prezydent wyszedł ze swoich apartamentów, by się 
dowiedzieć o przyczynie zamieszania. Wyświetlenie 
sytuacji uspokoiło wzburzonych, wywołując szczerą 
wosołość z . powodu tak komicznej pomyłki.

0  Złośliwość małego gamonia. Bezmyślny 
okrzyk niemądrego malca podczas sprzeczki na ulicy, 
stał się onegdaj we Wiedniu powodem śledztwia i 
aresztowania zupełnie niewinnej dziewczyny. Trzy­
nastoletni, a już ogromnie wojowniczy, Franz, ude­
rzył towarzyszkę swoją silnie batogiem, a gdy ta

Małcipofskl Zakład Odzieży we Lwowie rozpoczął sprzedaż ota-
terjałew letnich dębskich i męskich. terjały kostyumowe i ubraniowe, płótna na bieliznę
ii poście], cafti. gotowa konfekcja, obuwie męskie i damskie, sandałki dziecinne. —  SPRZEDAŻ DETAJLICIHA I HURTOWNA 
PO CENACH NIŻSZYCH OD TARGOWYCH W MAGAZYNACH PliZY UL. JAGIELLOtiSKiEJ 20. 1647

KUPNO i SFZEDARZ.

Szmaty stare miękkie, kawałkach,
w'rodzaju barchanów, trykotów i t. p., zakupi Zakład dru­
karski „Słowa Pol>kiego“, Zimorowicza 11— 15. Zgłosze­
nia między godz. 12—2 i 5 - 7 .

krzyżowy pierwszorzędnej marki sprzedam 
zaraz Chrzanowski ZimoroU icza 6. 1642

(wodne do „Roneo") oryginalne 
„Greif" nadeszły. „Ańiporia",

X 1614
Lwów.

M n p łn b j kompletne, obrabiarki do drzewa, metali, Lrzą- 
•  1 tŁl tidn.1 tizema młyńskie, Lokomobile, Motory, Urządze­

n ia  rozmaitych fabryk, poleca „Pilot" Lwów, Batorego* 4. 
_    1372

MflC7Vna Parowa nowa 52 HP normalnych okazyjnie do 
'łu a o ii jl ld  sprzedania „Pilot" Lwów Batorego 4. 1494

.lUfłnn Kupię młyn z siłą wodną od czterech kamieni wy- 
J21.yU- żej, pożądany jest grunt przy młynie od 20 mor­
gów wyżej Płacę sterlingami lub markami polskiemi. 
■Pierwszeństwo tnają miasta i miasteczka z kościołami i 
s * .o !ą . Pośrednictwo wykluczone. Zgłaszać się Feliks
Sliwak — Brazil—P aran a -  Prudentopolis. Jednocześnie 
zwrsc ć się do Jędrzeja Sliwaka w Laszkach, poczta 
Boryniczs, z tętni samemi objaśnieniami, podając cenę 
w' markach. 1517

T fT ń H I ’ grunt okazyjnie z powodu wyjazdu do
101 b illi sprzedania. Pilot, Lwów, Batorego 4. 1665

UłóTshMaiRE ceny
za brylanty, złoto  i srerbi1 
płaci ?‘AH DL, Kopernika 14.

R A D J A T 0 R Y  kup ią
KRAKÓW 1667

A r c h jf i s l H O F F M A N  Biskupia 8.

U I I E S Z E A N I A .

P AjjinnbnSn mieszkania 3 —5 pokoi w śródmieściu Dam 
00. i ła l i j^  cobre warunki. Kupię z m bianii. Zimorowi­

cza 5, I p. Podievvska-Mianowska, codziennie 1—3. 1064

b o e b b  P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E , wmmaaaa

O nhji iir.ele^e tna znające się na gospodartwie pcszuku- 
je posadę do samoistnego fana. Zgłoszenia Admi­

nistracja 5łowa poci „Gospodarstwo". 1657

iT lp h ap fra  * K!asy> poszukuje posadę na sezon lub Ho­
li Ubilłli L u  telu. Źgłoszenia Administracja Słowa poJ „Ku­
charka". 1658

W O L N E  P O S A D Y ,
Donno pisząca biegle na maszynie (stenografująca), wła- 
ff lid U i dająca językanr, rzymsko-katolickiego wyzn. znaj­
dzie za-az jednorazowe (9—2) zajęcie w Bibljotece Osso- 
1 riskicri. Zg.oszenia w dyrekcji. 1650

inteligentnej Francuzki poszukuje się do 
llaub/iy t lu lŁ I , nauki i towarzystwa 15-letniej panienki. 
Zgłoszenia listow ne: Piasecki, poczta Nara,ów. 1662

Poszukuje się zaraz:
ii rutynowanego urzęrtnlka manipulacyjnego 
1  PGRicsoniGzsgo re fe re nta p ra w n e g o  dia i n ­

s ty tu c ji p a rc fitac yjn e j. 1000
Ygłoszena c o Adm nistraej. pod szyfrą D
P apna/nir damskich Rozalii Bourdon, Lwów. Ru-

1 Obu wille! towskiego 8, sprzedaje wszelkie formy na żą­
danie festryguje. 1452

MB  A l
poszukuje

s-modzielnsijo, rutynowanego buchaltera.
Reflektuje na pierwszorzędną siłę kierowniczą. Ścisła 
dyskrecia zaptwnicna. Podania zawierające curriculum 
vitae, wvmogi i odpisy świadectw do Biura rizienni- 

I k6w Sokołowskiego, ul. Ja g ie liń sk a  Lwów, pod 
„tcorzystne warunki". 1Ó08

1  W l o H s z y  I n ^ s n f s r z  b u d o w l a n y  ™ “ T PV e d a r n i a  j
1 Szyny, wózki od 40 cm. do 1435 mil. rozpiętości torii, łączniki, śruby, gwoździe, łożys.\?, pompy cenrryfugalne, o ■  

B  średnicy 15 do 24 cm. pompy jedno i dwutłokowe O średnicy 3 do 9 cm., urządzenia ku,.,n z narzędzi: .ni, łopaty, I 
te kilofy, podbijacze, świdry, młoty, rafy, formy do rur betonowych i płyt chodnikowych, łańcuchy, liny, kafary, wie- |f 
1 loKrążki, o,<ucia do pilotów, lampy i wentylatory tunelowe, przyrządy wiertnicze, stal francuska w sztabach, śruby H 
8 i strzem ączka do stropów Rosslera, nadto róż.ie narzędzia ślusarskie, kowalskie, ciesielskie! i monterskie, tudzież | 

»  wiele różnych przyborów budowlanych. Wyjaśnień i szczegółowych wykazów udzieli „K  A F A R “, Przedsiębior- !  
B  stwo budowlane we Lwowie, ul. św. Zofii 3. 1596 ■

„UCIECHA11
W spaniały dram at w 5 akt. p. t.

„Tragodja Mrdelki"
(Wina)

G łów ną rolę kreuje

Henny Forien.

„PASAŻ11
C yrkow y dram at w 4 akt. p. t.

„Na arenie 
cyrk3wej“

Największy film amerykań­
ski wyposażony w pierw­

szorzędne atrakcje.

„LUX“
Sensacyjny dram at w 4 akt. p. t.

„Czarna
maska11

U tw ór ten  na w sk róś dem oniczny, 
pełen efektów  w yp osiżon y jest  
w przebogate ak ceso-ja . 1670

energiczna, uczciwa, obznajomiona z gospo­
darstwem w.ejsióem, kuchnią potrzebna zaraz. 

Odpisy świadectw, warunki przysłać do Zarządu dóbr Ró­
wnia poczta Ustrzyki dolne. ,  1636

Z A G I N I E N I .  _ _ _

Pieć tysięcy marek nagrody
ki blondynki, z zupełnie obciętenr włosami, k óra dnia 27 
kwietnia była na dworcu w Stanisławowie między godziną 
1—2-gą w towarzystwie p. porucznika. Prośby , .Zgłoszenia

M. Uo dnia 20do Słowa Pol pod „porucznik Dr. 
kwietnia.

praw
16*9

&UŹK1E DONIESIENIA.
G a n i l i  ogrodów w Wybranówce poczta loco, poszukuje 
M ró Ą U  stałego odbiorcy na jatzyny inspektowe wczesne 
i późne, Ma do zbycia większą ilość wszelkiej rozsady 
jarzynowej, kwiatowej, sadzonki kwiatów zimotrwałych, 
letnich, róże wysokopienne etc, 1566

flsn H e fa  Dr Rrypgi/i Lwów< Akademicka 3, powrócił. 
U o lll jo la  U l. UlŁuonl wyjmuje zęby bez bolu, cztuczne 
zęby w złocie i kauczuku. 498

JUŻ NADESZŁY

superfosfat kostny i 
sa.etra syntetyczna

i są do nabycia w każdej ilości za gotowkę
w  B a n k u  r o l n i c z y m  S .  Ą .

we Lwowie, Kopernika 20. 1655

Na bardzo liczne propozycje wymiai.y maszyn do pisania 
innych systemów na 7W4 |jfo jK £  B ®  E t '  M S  M E ** 
nasze maszyny - - -  11 -®- v  -®-4

DONOSIMY,
żc na podobne transakcje zgodzić się nie możemy, gdyż 
ze' 120 maszyn do pisania mamy z 3-cie jo  i ostatniego 
transpi rtu zaledwie kilkanaście Tych kilkanaście doskona­
łych maszyn „Y urp ed o" możemy dostarczyć jeszcze po 

. cenie konkurencyjnej. Ic91

„ s »  i  o  n r u
Frzedsięhiurste/o techni. - handlowe 

Lwów, lwowska 48.
NOWOŚĆ! $  NOWOŚĆ!

Atrament w pastwach
poleca najtaniej 1*04

L. Hoszowski, Lw iu, Akademicka 3.

BIU

Najmodniejsze urządzenia Ł A Z IE N E K
Fajansowe klozety 
Umywalnie 
Piece do łazienek 
Wanny emaliowani 
Wszelkie dostawy 
Wielkie składy 
import angielski 
Artykuły sanitarne

IttOPOM B L A U  CO.,
1573 Ges.Tn. b H.

Ifflen, U., flsperr.briicrfengassB 5.
Eksport wszechświatowy. — Telegram : „Leoblauce".

KORT & EKSPORT
towarów żelaznych i stalowych, narzędzi, artyrfu- 

łów technicznych i maszyn

A. M. K.cRSK! i Ska 2 08r ^
14 ul. Kopernika I. 4. poleca

L\*’ów,

W s z e l k i e  t o w a r y  ż e l a z n e ,  n a -  B  
r z ę d z i a  i  ' m a s z y n y *

Eatzność! Importerzy i rolnicy!
PrijAJ lucerna, nasienie cebuli,
- przednie ziarna ogórkowa -

w wielkich ilościach na składzie” u

R Ó S S Ł E f f t  A , Czerniowce ul. l*oeztovra 4,
mleczarnia Bendita tanie "o  nabyJa.

Informacji w sprawie trasportu udziela każda tamtejsza 
firma spedycyjna. 1666
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SC JK R L i 3 0 ™ *  wp. sui a$ nalski & Grodtol ki
W  Y  B  ( j R  Z  E  Podszewki pod palta i ubrania po.eca hujdm, RufOUlSklegO *  (ftajłfZBSlfO kaMfy}* 334 ;

Eie&tryczrte wykonuje AKCYJNE TOWA R Z Y S T WO  ELEK TRYCZN E
Lwów, p|. Trybunalski L. 1, IL p iętro przedtem SOKOLNICKI i WIŚNIEWSKI Kraków , Domlnikfc,ń*ka : Telefon Nr. 1206

Telefon Nr. 261. , Adres teleg „GRIM“. Borysia”' „TcPEW U “.
P lerw s -a krajow a fabryka m aszyn elektrotechnicznych w  T r z " jin i  pod K rakow em . — — — — — — — F a b ry k , elektrotech .ticzna we Lwowie, ui Na B ło n ie  W.
Porady i kosztorysy na żądanie — Polec własnego wy i obu szczelne armatury szybowe systemu inż. PostęD^kiego. — Skł.dnL a materyaiów elektrotechnicznych przy placu Trybu­

nalski;;! 1, która wszelkie zamówienia na prowincji wysonuje odw otnie. -  Przyjmuje ,-ię inotjry i dynamo maszyny do przewinięcia. 278

"fe

C. Hartwig, Tow. Akc. w Poznaniu
Dom Ekspedycyjne Handlowy.

n --------------------- GDA(4 K Huntięgawe 105

Przy przejęciu Domu 
EKspedycyjno -  Kan ■ 
dlow ego
C .H A R T W 6G, 

Tow. Akc.
w  P 02N A M IU
z r ą k  niem ieckich, 
d n i a } s t y c z r a a  
1519 r . p o s ia d a ła  
f i r m a  s w e  
p r z e d s i ę b i o r ą  
s iw o  T y lk ó  w  
P o z n a n i u .
O bról w n K u  
1 9 1 6 'c a .  2 5  
m iljo n d w  
mapek.

V*-' $

Specjalna loctaunikacjaj z 
N iem cam i. C o d z ie n n e  
ład u n k i z b la r w e  z  N le»  
m ie c  d o  P o ls k i .  
E k s p e d y c jo  o: tre lo w a .,  
a s e k u r a c ja  Transportów  
u d z ie la n ie  p o ż y c z e k  
n a  T o w ary .

M Ł A W A

f BYDGOSZCZ 
Dwornowa 72

&  s p e d y c ja , 
żegrlugra, 

Transport mebli, 
m a g a z y n  ogon ie  

T o w a r ó w ,
- ..... inkaso.

W A R S Z A W A

•5ZBAłZVM Tew(an«wa 15-20

D olpoźdzter* 
n ik a  1 9 2 0  
p o w ie l sz o n o  
firm ę przez ot­
w arcie oddzia*

• łó w  w  d z ie s ię *  
d u  obok noc t̂nych 
tn iasład t polkich.

miastach posiada 
firma własne ma-ja. 
zyny z bocrniceml 
tolejawemi i wodami 
na 2  miljony cen łna, 
row  lew arów .
Obrót w roku 1920 C3~ 
600  miljonów xfiard£-

M f a d o w a
i

A  arer telegraficzn y: 
- T f r o n s i l u s . "

T hrm . posiada 150 
koniw toone domy  

m ieszkalne cii a  
pr-uc o wrtik ów, 
kużnip, eleMro- 
wrda w arszialy  

s to la rs łc ie ,  
malarskie 

u d .

KATOWICE 
FHcdritiltiT* 25

K R A K Ó W

t i O y r e k J

Kapitał akcyjny 1 rezerwy 6 5 miljonów morele.

HURTOWNIA

Przemphi BiuJewtego i Żelaznego

Kraków, 
ulica Michałowskiego 2.

dostarcza w łaflp h ach  cało- 
uiagonoóy^n ;

cement, gips, wapno, cegły, klin­
kiery, szamoty, kaile, dachówki, łu­
pek, gonty, szkło, smołowiec, smołę
surowiec odlewniczy, żelazo handlo­
we, bednarkę, fasonówki, dźwigary, 
szyny, odlewy, stal, blachy, gwoź­
dzie, drut, siatki, liny, śruty, nity, 
szmelc, rury lane i ciągnione. —
maszyny i narzędzia. — —
drzewo miękkie i twarde, okrągłe 

i tarte. — —  — —  1573

P. P. MytMoiym do ffikdomośsl
C&flTŁ <>*■£ J Dryllngl, H am m erleski, Lun-

" Ł t i u C M i *  a k a rró w k l, BUchsfllnly, sztuć­
ce, W inchester a 351 Colt ca!. 4, S e h S n a te r  8 m/m z lu­
netą i M auser okazyjnie do nabycia pracownia rusznikarska
GĄOEK, Lwów, Bourlarda 2, Batorego 30.

P c s ju Ł jje  się z pierwszorzędnym? role-
ukwal.iiKowancgo ce iami do tiurlownej roz-

1612

Simptat Fiber Osseiisoiiałł, K t
1612 W i E N  X V .  T a u ts n h a y n g a s s a  2 4 .

c łiB ffr a o i^ o x s Q U 9 a  
czarna i katarowa

nadeszła do

H a r t o w n i d la  K c n r in jd u )  (nl. Komanowicza 11).
Sprzedaż iiurtowna i detaliczna. / 1669

Baczność Panie! 
Najnowsze plecionki słom­
kowe we wszystkich kolo* 
rach i gatunkach po eca

1. Kraj. Frbryka K a p e l u s z y  
RUDO FA NEUWGLT4,

Lwów, ul. Balonowa 2
Ceny fabryczne. - Zamówie­
nia hurtownie i detajli.znie 

uzupełniamy natychmiast.
836

ZAKOPANE.
Administrację willi, prunfów 
i t. p. właścicieli, mieszka­
jących poza Za kona em O- 
bejmuje „Agencja Publiczna-* 
Biuro porały prawno-admi- 
sir. b. Dyrckt >ra Ligi Po­

mocy p . S  ny łowej
Józefa O ls z e w s k ie g o

Willa „JANOSIK-* 1212

Zaproszenie do subskrypcji
Walne Zgromadzenie akcjonarjuszy akcyjnego Banku hipotecznego 
uchwaliło dnia 20 kwietnia 1920 podwyższenie kapitału akcyjnego 

z  6 0 ,0 0 0 .0 0 0  X . ł  y li 4 2 ,0 0 0  0 0 0  M Lp. n a

100,000.000 K czyli 7t?,OQfi,OilO Mkp.
Rada nadzorcza na podstawie zezwolenia Ministerstwa Skarbu, udzie­
lonego w porozumieniu z Min sterstwem przemysłu i handlu dnia 10 
marca 1921 Nr 4567 DK. przystępuje do podwyższenia kapitału akcyj­

nego 60,000.000 K czyli 42,000 000 Mp. o dals^yrb
2 8 ,0 0 0 .0 0 ©  M p.

przez wydanie 100.000 szt. nuwych akcji po 400 K czyli 280 M im. w.
Obięcie większej części nowo wydać się mających a k .ji już naprzód zo­

stała zapewnione a do

SUBSKRYPCJI
pozostałej reszty zaprasza Rada nadzorcza na warunkach następ j*rych :

1. Doiychc. asowym' akcjonariuszom przysługuje prawo ierwsz r.stwa do 
poboru nowych akcji w ten sposób, że na 5 si :r. akcji pobrać rm;gą 3 n. a/Ncjs. 

2- Nowe akcje uczestniczą w zyskach Ba k i już c ząwszy I styczna 19-1.
3. kurs uo.vych akcji wynosi dla dotychczasowych akcjonariuszy na pod­

stawić prawa p boru Mp. 500, dla nowych z.łś s .bsi r> benićw Mp 5b 0zasz 'u  ę.
4. Cenę Kupna należy w całości złożyć przy zgłoszeniu w gotówce w az 

z ; prc. odseckami od tej uc-nv ki pną za czas cd 1 sty znia i921 do dnia z ,- 
płaty, a nr to na koszta uruku po Mp. 20 od ażdej akcji. Na uszczoną wpła­
tę, wydewać się będzie tymczasowe potwier e ia.

5. Al-cionarjusze chcący wykonać prawdo ponoru, mają nadto w po niżej 
oznaczonym erminie p rzełoży ć swoje dawne akcje, bez ars _szy kuponowych, 
względni tymczasowa poświadczenia, które ;;ędą m natychmiast zwrócone po 
uwidocznię; iu wykonania poboru.

ó Termin subskrypcji upływa z dniem 30 kwietnia 1921.
Przydział nowych akcji uskuteczni d.re -e jt  banku weale wego uznania, 

W  najkrótszym czasie po zamknięciu subskr, jacji.
Nowe akcie wydane będą, po skonfer cjonowaniu sztuk za zwrotem tym- 

czasow eto potwieid enia kasowego na uiszczoną wpł-tę.
Nr wypadek, nieptzyuzieltnia akcji zwróci , an,-. wpłacone kwoty 3 prc. 

Odsetkami.

Z G ŁO SZ EN IA  P R  Y JM U 7 Ą :
łkeyjny Bank hlpoti czny we Lwov. it i te^o oddziały.
Bank dyskontowy Waiszawski i jei.>o Odc/i T w o jsk i.
A u .tr ja ck l Z akład  dla hanaiu i przemysłu we Wiedniu.
Anion B an k  we Wiedniu.

Lwów. w marcu 1921. 
(Przedruku nie płacimy).

F A B R Y K A  W Ó D E K
J. KL Pid^YNSK!

Poznali, ul. Pólw ejska 37, Tel. 1430.
p o l e c a

swoje wyroby cnePnUj !a'tośsi 
w ł arf onkacb wago n o wy nb .

U, B. Dla wysyłek do b. Kongresówki i Małopolski 
potrzebne są zezwolenia odnośnych władz skar­
bowych. 1539

B U ! ig..T̂caaB
Wypotfczalnia * i | T A “

Książek g, v  I  I  AA  
Lwów, Pasaż łlausmana 8 I. p.

Soleca się bogatym wy- 
orem dzieł beletrysty­

cznych i naukowych. 
Kupujemv książki każdej treści 
oraz cale księgozbiory. '54ó

Fieniirrrats
na

u Słowo Polskie *
pnyjm uje

Adm inistracji „Słowa
Polskiego1 

Lw d ia, Zlmorojolcza, 
1 1 -1 0 .

Walne i a  fe y s ? a u i2
i Przemysłu Naftowego ,«

Przedsiębiorstw o handlow e Białoborski i Knopińsl 
Lwów, Legionów 1 poleca do bezzw łocznej dostaw  

po cenach okazyjnie niskich kilka w agonów

G W O Ź D Z I  D R U C I A N Y C E
sortowanych w wymiarach od pół gontali do wielkich 12 

c. al. brttnali, ewentualnie także częściowo.
Adres telegraficzny Białoborski Lwów, telefon międzoL. 3fV

| i)entyslaDr.LEIANDOflai°i.‘rdynuje od 9 6. 
Halicki 7, II. p. J
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|ga mocy zatwierdzonego w iniii 21 grudnia 192£ r. i ogłoszonego w Nr. 19 „Monitora 
Polskiego" w dniu 25 stycznia 1921 r. statutu, powstała w Warszawie spółka akcyjna 

SSL pod firm<ł;

i  jm ra S T W O  PRZEM - NAFTOWE 
;  LENARTOWICZ, BRACIA RYLSCY I Ska,
~  S p ó ł k a  A k c y j n a

SZ z kapitałem zakładow ym

i  25,000.000 marek-
Zarząd Tow arzystw a stan ow ią: Zagleniczny Jan —  orezes, Bobiński Leonard — w ice- 

y g  prezes, Downarowicz Medard, Kamieniecki Witold, Lenartowicz Jan, Rozwadowski Konstanty,
«■» Tołłoczko Julian —  członkowie zarządu.

Ssm  D yrektor zarządzający Jan Lenartowirz.

Na m ocy postanowienia Mimstrów Przem ysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 21 m arca 1921 r. 

ogłoszonego w Nr. 73  „Monitora Polskiego" w dniu 31 m arca 1921 r., zezwolono Towarzystwu

na podwyższenie kapitału zakładow ego do wysokości - „

75,000.000 marekJ
a to drogą emisji 1 0 0 .0 0 0  sztuk nowych akcji il-ej emisji po Mk. Sto
każda, na warunkach następujących.

1) praw ę pierwszeństwa do nabycia 50-procentow ej nowej emisji przysługuje dawnym akcjonarjuszom  
w stosunku 1 nowej akcji na jedną dawną, pozostałe zaś 5 0  prc. akcji rozm ieszczone będą pośród  
osób trzecich i firm według uznania zarządu.

2 ) ' kurs emisyjny ąkcji nowej emisji określa się Mk. 700  — z których Mk. 5 0 0  przeznacza się na
kapitał zakładow y, a pozostałe Mk. 200 , po pokryciu kosztów  em is:i i stem pla, na kapitał 

zapasow y.;

3 )  akcje nowej emisji po ich całkow item  opłaceniu zostaną w  praw ach zupełnie zrównane z akcjami 
pierwszej emisji i uczestniczyć będą w zyskach już od 31 stycznia 1921 r.

Praw o poboru 5 0  pre. akcji Ii-ej emisji, w myśl ustawy §  1-go przysługuje dawnym akcjona­
rjuszom, w terminie do dnia 10 maja 1921 r. włącznie.

Akcjonarjusze, którzy nie wniosą pełnej w płaty do pow yższego terminu, tracą praw o do nabycia 
akcji Ii-ej emisji po cenie emisyjnej. _ 1668

W p łaty  na akcje Ii-ej emisji przejmuje

Bank Kredytowy w Warszawie, Mazowiecka 9.
*

H  50%  M  zostały M i i i  p o W .
ĴilIllllllSt9illli?!l!lgBj§ig!!ll!l3i3lSllgi:;i|;!ll9m!S99lSlltll!ini!i9!3!||l5)3gllggi§?

£  drukarni „Sfewa Polskiego” Lwbtf, Zimorowieza U-15, pod zarz, Wilhelma Antoniego Skrzyczy ńskiego.
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